
Nr. 215 We Lwowie, niedziela dnia 5 sierpnia 1900 r. XXXIII.

Przedpłata wynosi we Lw ow ie:
'tocznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. - kwartalnie 

9 kor. — m iesięcznie 3 kor., za przesyłkę i!" iloma 
ilopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie aiistrjnckiem  cało 
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4  kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
50 m arek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
tranków — kw artalnie 20 franków.

" i  ' o R e d a k c jji .Dziennika P o l s k i e g o ' :  p la c  Manacie 
liczba 6 i 7. '1'elefon Nr, 171.

■t ę k o p i s  ó w R c  d a k <• j u n i e  z w i a c .<

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w c  
L w o w i e  10 h a l e r z y .
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
r o  A d m i n is t r a c j i  .D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " ,  p!m 

Mariacki 1. 6 i 7 i wszystkie B iu ra  d z ie n n ik ó w  
we Lwowie i na prowincji 

W iedniu: pp. Haasenstein & Vogier, (Otto Maasj. 
M. Dukes H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Budoll 
Moosse i J. D anneberg: w P ary żu : C. Adam 38 
rue de Varenne. 

iszenia przyjmuje się za opłatą 21 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit), 

c ie n ia  o ślubach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę, 

o i ne korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza. <

ne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano. R e k la m y  w  r u b r y c e  „N ad esłan e**  
6 0  h a le r z y  od w i e r s z a .

Od Administracji.
'!!Czas odnowić prenumeratę!!!

Ocleni u regu low an ia  nak ładu , u p r a sz a *  
m y o w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p r e n u 
m e r a t y ,  k tó re j w arunk i po d an e  są w n a 
główku obok ty tu łu  dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO *
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no 
welki oryginalne i tłumaczone

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
żo p renum era to row i!: „Dziennika Polskiego" 
m ogą nabyw ać po b a r d z o  z n iż o n e j  c e 
n ie  tygodniow e pism o dla kobiet

„B L U S Z C Z“
zaw ierające  w ielkie tablico krojów  oraz dodatki 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „B luszczu" dla p re n u m e ra to 
rów  „D ziennika Polskiego" w ynosi k w a r t a l n i e  

dla p row incji 4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lw ow ie 3  k o r o n y .

N o w y  k r ó l .
L w ó w  4 sie rpn ia .

K atastro fa  w Monzy jest specja ln ie  dla 
W łoch w ypadkiem  doniosłym  ze względu, ż.e 
m oże w płynąć na k ierunek polityki w łoskiej, a 
zw łaszcza na sto sunek  W ioch do tró jp rzym ierzą . 
Z m arły  król. idąc za rad ą  Grispiogo, o parł W ło
chy o N iem cy i A ustrję  i lego związku trzym ał 
się w ytrw ale , lubo Niemcy i A u strja  n ie  zap e
wniły /.jednoczonym  W łochom  an i żadnych  n a
bytków  zam orskich , an i od nich nie zdołały od 
wrócił'- h ań b y  aduańsk ie j. ani nie wzm ocniły ich 
na w ew nątrz , czego m łode pań stw o  p o trzebu je  
po o no więcej jeszcze, niż pow odzeń na ze
w n ątrz  Lecz syn zam ordow anego  H u m b erla . 
jedynak . M ory po  „ im ob ejm u je  te raz  rządy 
pod m eem em  W iktora E m anuela  III, jest pod 
względem politycznym  niezapisaną. karlą ... .lako 
następca lion ii, W ik to r E m anuel w politykę sic1 
nie m ięszał. W praw dzie  po s trasznej kiesce B a- 
ra tlo n e g o  w A fryce r. 1890, gdy pozycja Gri- 
spiego. sp raw cy  nieszczęsnych w ypraw  za b o r
czych do E ry tre i, została zach w ian ą , m łody k ró 
lewicz, który podów czas przebyw ał w N eapolu, 
ja k o  pułkow nik, pospieszył bez urlopu  do Rzy
m u i w staw ił się u o jca żarliw ie za G rispim , 
jak o  „genjalnym  mężem  s ia n u " , lecz z tego wy
padku  nie m ożna jeszcze w nosić, jak o b y  był 
n am ię tn y m  zw olennikiem  tró jp rzynńerza .

K ról nie poszedł za im prow izow aną rad ą  sy
na, bo nie mógł. C iisp i ru n ą ł pod ogólnem  o- 
b iirzenioin i po gw ałtow nych  scenach  sejm ow ych, 
u królewicz, pow róciw szy  do N eapolu , o trzym ał 
od  przełożonego je n e ra ła  za to . że załogę o p u 
ścił bez jego wiedzy, kilka dni aresztu . W  roku 
1 Si.12 tow arzyszył W ik to r E m anuel ojcu sw em u 
w podróży  do B erlina, a n ied aw n o  przybył do 
stolicy N iem iec p o w tó rn ie , jako  rep rez en ta n t 
W łoch na uroczystości berlińskie, zgo tow ane z 
okazji upełno le tn ien ia  prusk iego  następcy  tro n u , 
lecz w obu  razacłi w ybrał się w d rogę z n ak a 
zu i zachow ał się w B erlinie tak  b iern ie, iż z 
tego rów n ież  nie m ożna snuć pozytyw nych 
w niosków  co do jego uczuc i zap a try w ań , od 
nośn ie  do tró j przym ierza.

W  tym  względzie m łody król W ik to r E m a
nuel nastręcza sposobność do różnych kom bi- 
n acyj, z  pow odów  bardzo  zrozum iałych, osobą

jego za jm u ją  się gorliw ie p ism a austrjack ie  i 
n iem ieckie. S tu d ju m  osoby i przeszłości m ło
dego m o n arch y  nie w ykazuje ja sn o , jak ie  ideały 
w duszy jego  się chow ają . Lecz w niektórych 
p ism ach niem ieckich odczuć m ożna m im oto 
p ew n e zak łopo tan ie . W ychodzi na jaw , że W i
k to r E m auel je s t u p a r ty :  lubi m ieć sw oje zda
nie i gdy sobie raz co przedsięw eźm ie, trw a 
przy tern niezłom nie. Z ojcem  królew icz nie stał 
n a  dob re j stop ie, lecz nie w iadom o jeszcze, z 
jak ich  pow odów . P iszą  też, że m ało  w nim  je s t 
p rzym io tów , k tó re  zyskują serca ogółu. W  p rze
ciw ieństw ie do sw ego ojca, W ik to r E m an u el III 
m a być n iep o p u la rn y m . P ra sa  n iem iecka jednak , 
k tó ra  m u nie szczędzi kadzideł, w ie już  naprzód , 
że m łodego króla po lubią W łosi całą duszą, byle 
tylko um iał ich pozyskać w porę . W łaśn ie  teraz 
m a być w edług niej chw ila po tem u. Młody 
król przykuje do siebie cały n a ró d  jed n y m  po 
ciągiem  p ió ra , jeżeli nakaże na p iśm ie tępić so
cjalistów  i an a rch is tó w  bez m iłosierdzia. Gdy 
cały pó łw ysep  drży oburzen iem  z pow odu ohy 
dnej zb rodn i, to  n a ró d  poczyta synow i srogość 
za naczelną cno tę  i przylgnie do niego n a  zaw sze 
od razu.

S zukając  p o d staw  do ho roskopów  n a  p rzy 
szłość, p ra sa  uw aża za w ażny  i pom yślny p ro 
gnostyk  n as tęp u jący  szczeg ó ł: Na pogrzeb zm ar
łego dnia 2 styczn ia 1878 króla W ik to ra  E m a
nuela  Ii (pierw szego króla W łocli zjednoczonych) 
po jechał do R zym u także ów czesny nas tępca  
iro n u  prusk iego , F ryderyk  W ilhelm  (późniejszy 
cesarz F ryderyk  lii) , a wyszedłszy na balkon 
K w irynału , u ją ł księcia N eapolu, urodzonego 
dn ia 11 listopada 181*9, który w ów czas m iał 8 
lat, podn iósł go w górę i uściskał, co zg rom a
dzony tłu m n ie  przed pałacem  lud pow ita ł Irene- 
tycznym i okrzykam i. Byłto — tak  m n iem ają  p i
sm a niem ieckie — piękny sym bol w iekuistej 
p rzyjaźni p ru sk o -w ło sk ie j; w iara , że W ik to r 
E m anuel l i t  pójdzie śladem  ojca, op iera  się 
p rze to  na m ocnym  fundam encie  ild. —■ Lepiej 
niż p ism a niem ieckie, znaczenie lego sym bolu 
w yjaśni aloli zapew ne przyszłość i jej to  t r o s k ę  
tę pozostaw ić należy.

Z  targów pieniężnych.
W ie d e ń  30  lipc-a.

(/»•.). M łodem u baronow i Schossborgerow i 
z pew nością an i się nie śniło o lem , że nazw i
sko jego s ta n ie  się lak g lośnem  i odegra tak 
w ażną rolę w sto sunkach  linansow o-kiip ieckicli 
całej m onarc liji. A jed n ak , jeżeli m am y wierzyć 
zapew nien iom  sek re tarza  jertoralnego banko  au - 
stro -w ęg iersk iego  dra 1 'rangora, złożonym  na 

, o sta łn icm  posiedzeniu  raiły  jen era ln e j tego b an - 
■ ku, gdyby  nie ta nieszczęsna „a le ia  Ś clio ssber- 

gera , już byłaby stopa procentow a w  A ustrji 
zn iżona i wszyscy kupcy i przem ysłow cy w ca- 
łem  p ań s tw ie  m ieliby tańszy kredyt, la k  zas, 
przez długie m iesiące jeszcze wisieć będzie ta 
sp raw a  ja k  miecz D am oklesa n ad  giełda i jeżeli 
z jakiegokolw iek pow odu kurs k redy tów  lub 
S ta tsb ah n ó w  podniesie się, ju ż  trzeba się bę
dzie obaw iać, że z Schossbergerowsk.cl. zapasów  
cała law ina tych p ap ierów  zwali się na ta ig , n 
on nie bedzie w s ta n ie  ich w chłonąć.

Nie je s t to  bow iem  d robnostka sprzedaż 
pap ierów  za dziew ięćdziesiąt kilka m ilionów  ko- 
rotl — a ty le wynoszą zobow iązania br. F erd y 
n a n d a  S chossbergera .

S am e akcje k redytow e zakupione przezeń 
bez dostatecznego pokryciu, rep rezen tu ją  przy 
dzisiejszym  kursie ((H5Ó) w artość 40 .560 .000  ko
ron --- zakupił on ich bow iem  ni m niej m 
więcej tylko 01 .000  sztuk.

T o  też, m ojem  zdaniem , źle w ybra łby  się 
te ra z  ten , k tohy chciał spekulow ać n a  zwyżkę 
kredytów . O prócz kredy tów  pozaciągał on, jak  
rzekłem , duże zobow iązan ie  także w S ta ts -  
b ah n a ch  i w kilku niem ieckich pap ierach  g ó r
niczych, będących przedm iotom  handlu  na gieł
dzie berlińskiej, n iechże zatem  Niem cy troszczą 
się o pod trzym an ie  ich kursu . Któż to  je s t w ła
ściw ie ten  szalony gracz, k tó ry  tyle w rzaw y n a 
ro b ił?  O tóż przedew szystkiem  skonsta tow ać trze 
ba, że baronow ie Scliossbergerzy są to  zydzi.

I ojciec i dziad  br. F e rd y n ad a  S chossbergera t r u 
dnili się in te resam i bank iersk im i i rozm aitem i 
speku lac jam i i dorobili się m ilionow ego m a 
ją tk u . B aro n o stw o  w ęgierskie o trzym ał ojciec 
F e rd y n an d a , Z ygm unt, co w swoim  czasie b a r 
dzo niem ile w rażen ie  sp raw iło  w śród a ry s to k ra 
cji w ęgierskiej. M łody br. F erd y n an d  S ehossber- 
ger, m a jąc  w sw ym  rodzie już  ojca baronem , 
•miał p re ten sję  zaliczania się do sz lach ty  ro d o 
w ej, m iał też w ielkopańsk ie pasje, trzym ał konie 
w yścigowe, należał do kasyna  m agnackieg >. g rał 
w ysoko w karty , a  jakkolw iek  był do spółki z 
ojcem , w spółw łaścicielem  firm y bankow ej „S. 
S ch o ssb e rg e r i S y n “ w Peszcie; w szelako n ie
wiele się zajm ow ał bankiersk icm i sp raw am i — 
to  też n ik t nie przypuszczał naw et, ab y  on był 
zdolnym  w daw ać się w spekulacje giełdow e i 
to  ta k  olbrzym ie. Z daje się nie u legać w ątp li
wości, że nam ów iono  go do tej gry, podejrzy- 
w a ją  zw łaszcza jednego  ze speku lan tów , k tóry  
przez kilka lat. m ieszkał w W iedniu  i tu ta j p ro 
w adził sw e o perac je  ze zm ień nem  szczęściem , a 
przed paru  m iesiącam i przeniósł się do Pesztu , 
zam ieszkał tam  w pierw szorzędnym  hotelu  i 
był podobno  re p rez en ta n tem  jednego berlińsk ie
go i jed n eg o  w iedeńskiego banku . D otychczas 
nie słychać nic o ten i, iżby p ro k u ra to rja , czy 
to  w ęgierska, czy au s trjac k a , zabrała  się do tego 
p an a  i do innych  pom ocn ików  br. S chossbergera  
w tej jego n ie fo rtu n e j w ypraw ie  „po złote in n o " , 
k tóra obecnie na dłuższy czas u tru d n i wszelki 
uczciwy handel p ap ie ram i na giełdzie. Ile koszto
w ała w łaściw ie br. S chossbergera  la  zabaw ka, 
dok ładn ie  n iew iadom o, opow iada ją  jed n ak , że 
przed zw ierzeniem  się o jen  zesw em i boleściam i, 
zapłacił różnico kursow e 1 mi l iona złr.. na 
u ltim o lipca m iał zapłacić dalszych 2 m iliony, 
lecz nie m ógł ju ż  zebrać tej sum y i dlatego 
s ta ry  S chossberger w m ieszał się w sp raw ę  i za
w arł znany  układ z trzem a bankam i' (G red itan - 
s ta lt, B odencred itansta lt i W ęgierski bank  k re
dytow y), k tóre zobow iązały  się przeprow adzić 
pow olną likw idację zobow iązań  br. F e rd y n an d a  
S chossbergera .
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zw yc ie ze n i .u

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

X II.
— A wiesz, Elzo, na czem spo tka łem  dzi

sia j naszego m łodego przy jacie la  ? — przem ów ił 
rad ca  w  czasie w ieczornej h erba ty .

— C iekaw a jestem .
— Uczył się języka szląskiego.
— P a n ?  T o  być nie m oże?
— Miał Elzo książkę w ręku.
— Ale w  jak im  celu ? — dopy tyw ała  się 

p a n n a  Elza.
— Rzecz bardzo  n a tu ra ln a  — rzekł sw o

bodn ie  p an  N ow ak — aby  znaleść lekarstw o na 
chorobę, trzeba ją  dobrze p o z n a ć ; ty le się n a- 
s uchałein  o szkodliw ości Szlązaków , że p o sta 
now iłem  poznać ich bliżej.

— Dość dziw na fan taz ja  i obaw iam  się, że 
w padn iesz w  zastaw io n ą  pułapkę — ostrzegał

— bo, że ciebie ktoś n a m ó w ił, jestem
pew ny.

~7 T ego  się nie lękam  — uśm iechnął się — 
/ e pien ie zapobiega ospie.

Może dla p rzy p o d o b an ia  się tej n a rw a 

nej S zlązartce, uczysz się p an  je j języka ode
zw ała się z przekąsem  p an n a  Elza.

_ T a k ,  tak i to  m ożliw e - uśm iechnął
się radca.

— S zanu ję  bardzo  tę pan ią , ale aby  aż 
tym  sposobem  s ta ra ć  się o je j względy, nie
m yślałem  nigdy. . . . .  j  i .

— A jednak  s ta ra łb y ś się p a n , gdyby  to 
było nie tak  tru d n e  — zaśm iała się ironicznie

p an n a  Elza. ^  J{ygka,by„ 1 na tern, zanad to

różnim y się w przekonaniach .
— P oznałeś ją  pan  dobrze?
_  o  tyle p an n o  Elzo, że rozm aw iałem  z

* *  K a; T . ?
— Zobow iązałem  się do  pensji dożyw otn iej.
— Aż tak  dalece? I ile?
— Dwieście czterdzieści m arek rocznie.
— T o drogo, bardzo drogo... Czy w ydałeś

już  a k t?
— Byłem  u niego onegdaj, m a tka  nie zgło

siła się jeszcze do b iu ra .
—  M ożna m u dać połow ę tylko, ręczę, że

przy jm ie chętnie.
— Z apóźno, już  się zobow iązałem .
— T o  za łiojnie, to  ro zrzu tn o ść ; z nim i 

trzeba “ się ta rgow ać, bo są chciwi i podstępn i.
— Jak  za dożyw otn ie kalectw o, nie zap ła 

ciłem zby t drogo.
Lokaj zam eldow ał dy rek to ra  S clieuera, k tó ry  

przyszedł w in teresacli fabrycznych.

Zamordowanie króla Humberta.
O gólny podziw  we W łoszech budzi królow a 

M ałgorzata. Serca całych W łoch zw racają  się do 
niej z m iłością i w spółczują z jej w ielkim holem . 
P rezydent g ab in e tu  w łoskiego Saracco , który 
m iał sposobność ro zm aw iać  kilka razy z k rólo
wą, z p raw dziw ym  en tuzjazm em  w yraża się o 
k ró lo w ej: „W  m ojem  długiem  burzliw em  życiu 
— i zekł - nie w idziałem  czegoś p o d o b n e g o ; p ra w 
dziwe zdum ienie p rze jm u je  człowieka, gdy widzi, 
jak m im o głębokiego holu, k tóry  silnem i 
rysam i m alu je  się na je j p ięknej tw arzy, nie z a 
pom ina o najm nie jszych  d robnostkach . Gdy atoli 
pozostan ie na chw ilę sam a, w ów czas rozpływ a 
się we łzach gorżkiego b o lu “. P rezyden t sen a tu  
F inali, k tóry , gdy Saracco   ̂w ypow iedział sw oje 
pow yższe uw agi, sta ł obok niego, po tw ierdził 
op in ję  S aracea . — T ak  je st — rzekł - -k ró lo w a  
jak  w zorem  ludzkiej dobroci i w ielkości ducha. 
Człowiek pa trząc  na nią, nie w ie co m a więcej 
w  niej podziw iać : królow ą, czy k ob ie tę?

W e wszystkich m iastach  W łoch odbyw ają  
się też w ielkie m an ifestacje  na cześć królow ej, 
a serca w szystkich pozyskała sob ie dw om a sło
wy, podpisem , k tóry  położyła na te leg ram ie do 
kardyna ła  F e rra i.^ a„ P odp is ten  b rzm ia ł: „M ał
gorza ta , b iedna kob ie ta" . Ból wielki, jaki w yraził 
się w tych dw óch słow ach, znalazł serdeczny 
oddźw ięk w całym  kraju .

„T rib u n a"  zam ieściła pełen en tuzjazm u a r 
tykuł o królow ej. Pisze, iż była ona poezją d o 
m u sabaudzkiego , pocieszycielką i przyjaciółką, 
króla, najdzielniejszą popieeznicą wszystkiego, 
co piękne, w zniosłe i dobre , w szystkich dalszych 
myśli i idei. T eraz  nazyw a sam a siebie „b iedną 
k o b ie tą" , a w sw ym  te leg ram ie do bu rm istrza  
R zym u m ów i tylko o tym , k tóry  już nie wróci. 
Ghce ona, a b y  o niej zap o m n ian o , ale W łochy 
n igdy je j nie zapom ną, lecz na wieki b łogosła
wić i czcić będą je j pam ięć!

O bliższych szczegółach zam achu  i o kró- 
lobójey Brescim , doehodzij nas  bardzo  szczupłe 
szczegóły, gdyż rząd włoski poddaje  cenzurze

P ro ś tu ta j — rozporządził radca .
P a n  S cheuer usiadłszy przy  stole, zw rócił 

się do p a n a  R e in e ra ;
- -  Czytał p an  rad ca  o s ta tn ie  gaze ty?
— Jest co now ego?
— Nasz poseł do p a rla m en tu  zrzekł się 

sw ego m an d a tu .
— Z p o w o d u ?
— N iew iadom o... lecz zapew ne przed zim a 

rozpiszą now e w ybory  w naszym  okręgu.
~ T ym  razem  nasz k a n d y d a t m usi przejść 

jednog łośn ie  — rzekł radca tonem  bardzo  s ta 
now czym  .

— I przeszedłby nap ew n o , gdyby nam  nie 
bruździli Szlązacy, jak  to było o sta tn im  razem .

— S łuchali g łupich podszeptów , ale po 
skarcen iu , m oże im się odechce baw ić w  po li
tykę — u śm iechnął się radca .

— O ni są u parc i i sądzę, że dla n as  bę
dzie najko rzystn ie j w cześnie rozpocząć ag itac ję  
i po rozum ieć się ze sobą.

— T ak , tak, gdy my wszyscy p rzem y
słow cy i fab rykanci pó jdziem y zgodnie i w y
d am y  jednog łośne rozporządzen ia w sp raw ie  
w yboru  i g łosow ania, Szlązacy an i p isną, a w y
b ó r jednom yślny  stw ierdzi, że m y tu panam i.

— Kto w yznacza k an d y d a ta  ? — sp y ta ł p an  
N ow ak.

— C en trum , bo tu kato licy  — ob jaśn ił dy
rek tor.

—- G łów ną przyczyną, że Szlązacy ośm ie
la ją  s ię g łosow ać na innego k an d y d a ta  i tak

w szystkie, te leg ram y i w iele w ysyłać nic pozw ala, 
ab y  nie przeszkadzać toczącem u się śledztw u. 
A toli z doniesień telegraficznych, k tó re  rząd 
w łoski p rzepuścił i z pism  w łoskich, k tó re  p o 
czta dzisiejsza przyniosła do Lw ow a, okazuje się 
p ra w ie  niezbicie, że zam ach  na króla H u m b erta  
był szczegółowo ułożony i m iał być już  pop rze
dnio  w ykonany , a tylko się o kilka dni opóźnił. 
W iele f m b zam ieszkałych w B ergarno o trzym ało  
w tej s f ra w ic  listy  z A m eryki jeszcze w  sobotę . 
Jed en  b z zapy tan iom , czy króla H u m b erta  
już  z a m o c o w a n o  i z p rośbą  o n a ty ch m ias to w ą  
odpow iedz o trzym ała pew na kob ie ta  i była t r e 
ścią jego  bardzo  zdziw ioną. O dpisała ona w 
niedzielę, że król H u m b ert m a się zupełnie d o 
brze, zaledw ie je d n ak  w ysłała odpow iedź, gdy 
nadeszła w iadom ość o zam ordow an iu  króla H u m 
b e rta . U dała się n a ty ch m iast na policję i zło
żyła tam  list z zapy tan iem  z A m eryki.

Król H u m b ert m iał w ięc ju ż  przed tem  paść 
o fia rą  spisku i gdyby n aw e t był uszedł z ży
ciem podczas zam achu  w M onzy. było już  
w szystko u łożone do ponow ien ia  zam achu  na 
jego  życie dn ia następnego  w  Ivrei. S p ec ja l
nie w Monzy było w szystko u łożone z nadzw y
cza jną  przebiegłością, tak  dalece, że król miał 
być zastrze lony  z najbliższej odległości w chwili, 
gdy m iał siadać do pow ozu i to  z p raw e j s tro 
ny przez B rcsci’ego, a gdyby był zają ł m iejsce 
po lewej s tro n ie  byłby zam achu  doKonał inny  
n ieznany  człowiek, za k tórym  te raz  śledzi po
licja.

O prócz lego stw ierdzono , ż.e uw ięziony na 
Elbie, Q uin taval!e  m i a ł ze s tro n y  kom itetu  a n a r-  j 
elastycznego  p o l e c e n i e  z a m o r d o w a n i a  i 
k r ó l ó w  c j M a ł g o r  z a t y podczas jej poby- j 
tu  w letn iej rezydencji.

P rzedsięw zię to  liczne are sz to w an ia  a n a rc h i
stów . W  R zym ie uw ięziono onegdaj p ew ne in - 
dyw idyum , k tóre je s t p o d e jrzan e  o w spóln i- 
ctw o z B rescim  i p rzew ieziono je  n a ty ch m iast 
do  M edjoianu. — W  B olonji uw ięziono n ie ja 
kiego L can d ra  Nicoli. P od  silną esko rta  p rze
w ieziono do M edjoianu L an n e ra  z lv rei i 0u>n - 
ta ra lię  Z Elby. o raz Em ę O uassa . 17-letn ią ko
chankę  B resci’ego. W  N eapolu uw ięziono p e 
w nego mężczyznę, przy k tórym  znaleziono ksią
żeczkę z wielu ad resam i zagran icznym i, m iędzy 
k tó rym i byli także w ypisani obecnie aresz tow an i 
anarch iśc i. A dresy odnosiły się przew ażnie do 
an a rch is tó w  z Now ego Jo rku . B uenos-A ires. 
Irre i, B ergarno, P ra to , A nkony. Eiby, M onzy, 
T ivoli i R zym u, k tó re  tw orzyły  p raw dziw e g n ia 
zdo spiskow ców . Ze słow  Bresci ego w ynika, iż 
spodziew ał się, że uda m u się uciec po d o k o n a
niu m o rd erstw a .

W  lej okoliczności rów nież, że B re s c ii je g o  
n ieznani dotychczas tow arzysze, zaopatrzen i byli 
w g ru b e  sum y pieniężne, widzi policja dow ód, 
iż był to rozgałęziony spisek anarch istyczny . — 
Ca serię , m orderca  C arno ta , m usiał do L yonu iśc 
p iechotą , gdyż nie m iał pieniędzy na kupno  b i
letu  kolejow ego, A eciarito  zastaw ił sw e n a rz ę 
dzia. ab y  kupić sobie sztylet, Luccheni nie m iał 
an i grosza przy sobie, a sztylet sam  sob ie sp o 
rządził z p iln ika. N atom iast Bresci i tow arzysze 
jego w ylądow ali w H avre. p rzebyw ali w P a ry 
żu, Lyonie, T u ry n ie , m ieszkali w  p ierw szorzęd
nych ho telach i żyli dosta tn io . Kto im  d o s ta r
czał pieniędzy? T ylko silnie u g ru n to w an a  o rg a 
n izacja, która zbiera p ieniądze, p ły n ą ce  z ty siąca  
ź r ó le ł!  T ą  o rgan izac ją  m a być — zdan iem  p o 
licji m iędzynarodow a liga an a rch is ty czn a .
k tóra postanow iła zgładzić w szystkich m onarchów -.

*
*  *

R ad a  m iejska w M onzy zw róciła się do s to 
w arzyszenia g im nastyków , z p ro śb ą , aby  sw ój 
dotychczasow y plac ćw iczeń zam ieniła  na inny . 
gdyż na tym  placu zam ierza ra d a  m iejska zb u 
dow ać zakład dobroczynny i kaplicę p am ią tk o w a .

** *
W mieście P a te rso n  zda je  się być obecn ie  

jed n o  z najw ażniejszych  gniazd a n a rc h is tó w ; w 
tam tejszych  fabrykach  skór i jedw abiu , są  całe 
legiony robo tn ików  w łoskich, a  w A m eryce stało  
się to  już  zasadą, że gdzie jest kilku robotników : 
włoskich, tam  je s t i s tow arzyszen ie an a rch is tó w . 
T rzeba zaś dla w yrobien ia sobie pojęcia o ilości 
tych stow arzyszeń  pow iedzieć, że podczas gdy

w r. 1890 było w S tan a ch  Z jednoczonych około
183.000 W łochów , to  obecnie liczbę ich szacu ją 
na 6 65 .000  głów . P rzew ażna  ich część osiadła 
w m iastach , w k tórych  form aln ie zm onopolizo
w ali handel ow ocam i. W idzi się ich wszędzie 
se tkam i, iak obnoszą sw oje kosze, lub ciągną 
wózki, zachwalając- hałaśliw ie sw ój tow ar. W ielu 
p racu je  przy budow ach , a zwłaszcza przy bu d o 
w ach kolei i po rtow ych . A m erykanie b y n a jm n ie j 
chę tn ie ich n ie w idzą u siebie, gdyż W łosi z p o 
w odu tan iośc i p racy  rob ią  na ta rg ach  ro b o tn i
czych w ielką konkurencję . A m erykańscy  ro b o t
nicy n ienaw idzą w łoskich, których ironicznie 
„dagos" zow ią. Z reguły p rzynoszą oni ze sw:ej 
ojczyzny w szystkie złe p rzyw ary , k tó re  w  „w ol
nej" A m eryce sw obodn ie  się rozw ija ją . S tan o w ią  
oni n a jtań szy  m a te r ja ł do g ło so w a ia : głos ka
żdego z nich kosztu je zw yk le  p ó ł do lara . W śród  
nich zb rodn ie  są barozo  c-zęste, na jizęstsze  fał
szow anie m onety , p o d p a lan ia  i m o rd erstw a . 
Zwłaszcza ^strejki, w  k tórych  b io rą  udział, 
b yw ają  z reguły  krw aw a. W  C olorado  n. p. 
W łosi s tre jk u jący  opanow ali całe m iasto , w y
gnali u rzędników , stoczyli z policją fo rm a ln ą  
bitwę, spalili doszczętnie kopaln ie węgla., tak . że 
p o trzeb a  było dla przyw rócenia pokoju  użyć 
kilku pułków  m ilicji.

R ów nież w  N ow ym  Jo rku  zorganizow ana
b an d a  W łochów ' w  ilości 700 ludzi, zaledw ie
p ow strzym ana została  siłą od przecięcia w odo
ciągu t. z. „C roton"

* *
„Berliński T agbl."  opow iada fakt n a s tę p u 

jący . W ieczorem  ow ego nieszczęsnego dn ia 29 
lipca, w ypadł królow i jeden  z m edali p rzezna
czonych na prem ie, z jego popiersiem . W  tej 
chw ili, k toś z o toczenia odezw ał s ię : „O ! to
znak nie d o b ry " . K iedy m edalu  m im o na jusil
niejszych poszuk iw ań  nie m ożna było na razie 
znaleźć, rzekł król H u m b ert u śm iechając  się. 
„Nie znajdzie się teraz — to  później. W szak 
jest ich dosyć". A na tc  ów  głos z o toczen ia: 
— T ak . nip m am y  tylko j e d n e g o  króla H u m 

b erta  !“ * **
W  T u ry n ie  zebrano  10 ct. sk ładkam i kw o

tę 20 .000  fr. na w ieniec dla króla H u m b e rta .

Ze zdrojowisk światowych.
B a d  H all 1 s ie rp n ia .

Będąc dłuższy czas w B ad H all i rob iąc  
ro zm a ite  spostrzeżen ia , p o stanow iłam  nieco n a 
pisać- o te j ezarow nej m iejscow ości. Sezon do 
biega p u n k tu  ku lm inacy jnego , pom ieszkan ia  w 
cen tru m  zakładu w y n a ję te  w szystkie, gości wiele, 
(chociaż w łaściciele tu te jszych  will u trzy m u ją , iż 
m niej, jak  w zeszłym roku było o tym  czasie). 
Goście sil z całego św ia ta , bo  n aw e t z dalekiej 
Afryki i A m eryki, lecz najw ięcej P o laków ; a g d y 
by nie to. że u nas  P o laków  ju ż  je s t w rodzony 
b rak  łączności i so lidarności, to  m o żn ah y  tu ta j  
bardzo  p rzy jem nie  w śród  obcych  ze sw oim i 
czas spędzić. Dla up rzy jem n ien ia  gościom  po 
byto . je s t tu s ta ły  ie a ir , złożony z b a rd zo  do- 
b r y l i  sil. ii prócz tego. co tygodn ia  przyjeżdża 
kłoś ze znakom itości św ia ta  artystycznego  z W ie
dn ia i P esz tu , b io rąc  udział w  p rze d sta 
w ien iach . M uzykę m am y 3 razy d z ie n n ie : rano . 
w  po łudn ie  i w ieczorem  od g. 5 jakoteż n a jro z m a 
itsze wycieczki w pob liską okolicę. Nie pociąga 
to  p raw ie  żadnych  wydat.KÓw za sobą , bo  w szę
dzie d o stan ie  się bard zo  dobry  w ik t i w  te j 
sam ej cenie ja k  w H all.

D odaw szy do tego prześliczne sp ace ry  w 
cienistych aleacli p a rk u  tu te jszego  dopełn ia  
się całości.

Zeszedłszy na tak  prozaiczny tem at, m u 
szę i to  nadm ien ić , że życie w Hall je s t w cale 
ta n ie  z pow odu bardzo  w ielu res ta u racy j i 
p en sjo n a tó w , a  tem  sam em  w ielkiej konku
rencji. P rócz tego znajdziesz tu  miły czyteln iku 
czystość w zorow ą, uprzejm ość n a  każdym  kroku, 
aż do przesady , tan ie  i w ykw in tn ie  u rządzone 
m ieszkan ia i wszelkie u ła tw ien ia  Na niekorzyść 
H all m ogę tylko to  dodać, że ro zd aw an ie  w ody 
do p ic ia  przez je d n ą  dziew czynę, s ta je  się n ic- 
w ystarczają.' e, co p o w o d u je  zbyt d ługie w ycze
kiw anie. a n aw e t s tan o w i przeszkodę w  p rze -

n as  k o m p ro m itu ją  w obec całych N iem iec, je s t 
to  pow szechne g łosow anie k a rtk am i — tłó m a- 
ezył radca pow ażnie.

— Na k resach  pow inny  być in n e  p raw a  
w yborcze — tw ierdził dy rek to r.

- T o  niem ożliw e — u śm iechnął się pan  
N ow ak — i tu i tam  są obyw ate le  jednego  
p ań s tw a , ponoszą jedne ciężary  i p o siad a ją  je 
dne przyw ileje.

— -  Na w y jątkow e stosunk i, są w yjątkow e 
p raw a --- u p ie ra ł się dyrek to r.

- T o spó r o tco rje  — w dał się rad ca  — 
a nam  idzie o cele p rak tyczne . M ojem  zdaniem , 
na poskrom ienie Szlązaków  w ystarczy , ab y śm y  
szli ręka w rękę wszyscy bez w y jątku . C en tru m  
w ybierze już odpow iedniego  k an d y d a ta , ja k  zw y
kle, a m y bez różnicy  p rzekonań  p rze p ro w a
dzim y jego w ybór.

— P a n  rad ca  m ów i bardzo  słusznie 
przyznał dyrek tor.

— Ja m yślę —  m ów ił radca po chw ili — 
że im wcześniej po rozum iem y się wszyscy, tem  
lepiej dla nas... A gdybyś, p an ie  K arolu , tem  
się z a ją ł?  W  tak iej sp raw ie , m ógłbyś po jechać 
z w izytą do najpierw szyc-h osobistości w naszym  
powiecie, do sam ych  książą t i h rab ió w , n ie  li
cząc już przem ysłow ców . Co. ja k  ci się podoba 
m ój p ro jek t?

W szyscy spojrzeli na niego, zw łaszcza p a n 
na Elza p raw ic  bypno tyzow ała  go sw ym  w zro
k ie m ; odczuł to i odpow iedzia ł z nam y słem :

— P ropozycji p a n a  radcy  p rzy jąć  n ie  m o

gę, gdyż nie ełicę się m ieszać do w y b o ró w  tu 
tejszych.

P odn iósł oczy na p a n n ę  Elzę i u jrzał ją  
c h m u rn ą  i n iezadow oloną.

W szyscy patrzy li na niego z pew nem  n ie - 
m iłem  zdziw ieniem  i p ra w ie  rów nocześn ie  radca
i jego córka zaw ołali:

— Ja k to ?  P a n  nie chcesz należ,eć?
— Nie, p a n n o  Elzo.
— A le dlaczego ? Czy boisz się p a n  n a ra 

zić S zlązakom , czy Szlązaczkom  ? — sp y ta ła  ze 
złośliw ą iro n ją .

— T o  bardzo  dziw ne — dodała  p a n n a  von  
W ieseburg . •

— Brzydzę się k łam stw em  i u d aw an iem , 
a tak ie  w ybory  są p a ro d ją  w olności obyw ate l
skiej. C en tru m  n arzuca k an d y d a ta , regencja n a 
kazuje w ybór, g łosujących zm usza się do  o d d a 
n ia  g łosów , chociażby  w brew  ich chęci, a w szyst
ko razem  rep rez en tu je  w olny i jaw n y  o b jaw  
w oli n a ro d u .

—  T w o je  żądan ia  pan ie  K arolu trąc ą  a n a r-  
ch ją  —  przem ów ił radca  — ktoś m usi rządzić, 
a k toś być rządzonym , to  tru d n o , tak i je s t p o 
rządek  św ia ta .

— Zgoda i na to, lecz po co i w jakim  
celu w ydaw ać p raw a, przyw ileje, gdy  w  rzeczy
w istości zosta ją  lite rą  m artw ą .

— W iększość rządzi i decyduje —  odezw ał 
się d y rek to r  — a m y jesteśm y  większością.

(Giny d a h sy  wusfq/»i).

Jedyna chrześcijańska restauracja i mleczarnia w thzuchowicach
przy aleji Mickiewicza Antoniego Wojtytiskiego została otwarta

i przyjmuje abonament na obiaty i kolacje
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chadzce po  w odzie po  d ep tak u  podczas dni 
sło tnych , (k tó rych  tu , naw iasem  m ów iąc, je s t 
bardzo  m ato , bo  tu ta j  środek  la ta  s ta n o w ią  
zaw sze upały). Z arząd  m oże te m u  ła tw o  za ra 
dzić, p rzykręcając d rug i k ran  do głów nego ź ró 
dła i do d ając  d ru g ą  dziewczynę.

Dla m iłośn ików  lektury , je s t tu ta j w 
k u rh au sie  w ielki w y b ó r najrozm aitszych  p :sm  
codziennych  i ilu s trow anych , ja k  rów nież b a r 
dzo obficie za o p a trz o n a  b ib ljo teka  i fo rte p ia n  
do bezp ła tnego  użytku gości.

Listy z kraju.
S k a ła t  2  s ie rp n ia . ( Poświęcenie kamie

nia  węgielnego). D nia 29  lipea br. odby ła  się u 
nas  w sp an ia ła  uroczystość pośw ięcenia kam ienia 
w ęgielnego pod  now o b u d u jący  się kościół. 
W  r. 1898 d n ia  17 s ie rp n ia  s traszn a  klęska p o 
ża ru , k tó ra  poch łonęła po łow ę m iasta , n aw ie
dziła i dom  Boży, przez m iecznika halickiego 
K rzysztofa W ichrow skiego , w łaściciela klucza 
skalackiego w r. 1632 zbudow any , a  tak  go 
zniszczyła, że s ta ł się niem ożliw ym  do dalszego 
użytku. K onieczną rzeczą było n o w ą św ią ty n ię  
w ybudow ać, tern  bardz ie j, że liczba p a ra fja n  
tu te jszych  obrz. łac. w zrosła po  nad  8 tysięcy 
dusz, p rze to  w ym agała obszerniejszego, niż sp a 
lony, kościoła. T ę b u d o w ę i kw otę 4 2  tysięcy 
zł. n a  pokrycie kosztów  je j uchw alono , a p lan  
w ykonał n a  p ro śb y  ludzi życzliwych S kała tow i 
je d en  z na jsław niejszych  naszych arch itek tó w  p. 
T e o d o r T alow sk i z K rakow a w stylu czysto ro 
m ańsk im , w krzyżu z trzem a n aw am i i je d n ą  
fro n to w ą  w ieżą. W y k o n an ie  tego p lanu  od d an o  
sum iennem u  budow niczem u z B rzeżan. Z udzia
łem  tedy  tysięcy ludu  obu ob rządków , zg rom a
dzonego z całej S kałatczyzny, odbył się so lenny  
pochód  p o d  p rzew odn ic tw em  chorągw i i o b ra 
zów  kościelnych, trzech  p rocesy j, w orszaku ce
chów  rzem ieślniczych, to w arz y stw a  „G ospody 
polskiej*, Sió.str Z grom adzen ia  S łużebniczek i 
b rac tw  kościelnych ze św ia tłem  i z udziałem  
zaproszonych  przez k o m ite t b u d o w lan y  g o śc i: 
h r . B aw orow skich , K oziebrodzkich, obyw ateli 
m iejscow ych i okolicznych re p rez en ta n tó w  w ładz, 
s ta ro s ty  A. Szydłow skiego i m arszałka  p o w ia to 
w ego E u st. Zagórskiego, o raz  księży z T a rn o p o 
la i okolicy, a pośw ięcenia dokonał ks. dziekan 
ta rnopo lsk i i p roboszcz skałacki M ichał P io tro w 
ski, przyczem  w ypow iedział rzew n ą i se rdeczną 
m ow ę na te m a t m iłości Boga, bliźniego i o j
czyzny.

P o  kazan iu  odczy tano  a k t h isto ryczny  te 
goż d n ia , sp isany  na pergam in ie , k tó ry  nap rzód  
p o d p isan y  przez zastępcę n am ies tn ik a , a po tem  
przez w ym ienionych  ju ż  gości w łożono w u rnę 
szk laną w  k am ień  fu n d am e n tu , a  ten  kam ień  
zosta ł po tem  pośw ięcony  i po uderzen iu  w eń 
m łotkiem  w m u ro w an y . U roczystość zakończyła 
się su m ą  o d śp iew an ą  przez ks. A ntoniego  S m o
lińskiego w kapliczce p a ra fja ln e j, w czasie k tó 
rej wygłosił podn iosłe  słow o Boże je d e n  0 0 .  
T o w arzy stw a  Jezusow ego. W rażen ie  te j u roczy
stości po zo stan ie  n a  d ługie la ta .

K R O N I K A .
Pa«lQtąjny o glBsatfBH eisszyrfsfciem

D j &ł3 ubs lw o w s k i
N i e d z i e l a  5 sierpnia.
Teatr hr. Skarbka: „Gorąca krew*, kroto-

ehwila. Początek o godzinie 7 l/t  wieczorem.
„Panorama racławicka*, na placu |iowyslawo- 

wyin, oil gedz. 9 rano al de zmroku

K a le n d a rz .  Niedziela (5 i N. M. P. Śnieżnej. 
Wschód słońca e godzinie 4 minut 47. zachód e 
godzinie 7 minut 24

Z uniwersytetu. P. Jan Aleksander Zygmunt 
Łasiński, praktykant konceptowy dyrekcji skarbu, ro
dem z Przyborowa w Galicji, otrzyma! na uniwer
sytecie Jagiellońskim stopień doktora prawr.

Pp. Zygmunt Hahn rodem ze Lwowa, Wiktor 
Nussbrecher rodem z Tarnopola, Kazimierz Wszela- 
czyński rodem z Józefówki, Jakób Bodek rodem ze 
Lwowa, Włodzimierz Werhanowski rodem z Łuka- 
wicy wyżnej, Ludwik Zagłoba Smoleński, auskultaut 
sądowy, rodem z W iednia, Zbigniew Pazdro, rodem 
z Przewłoki, Chaim Pudles rodem z Tarnopola, 
Władysław Dalbor rodem z Woli justowskiej, Meler 
Sprecher rodem ze Lwowa i Maksymiljan Schrenzel 
rodem ze Lwowa, otrzymali na lwowskim uniwer
sytecie stopień doktorów praw.

W yścigi konne. Dnia 2 8  lipca urządził w 
Mostach wielkich wyścigi 7 pułk ułanów. Biegów 
było sześć. W  „steeple chase* na 4 .000  m. z sze
ściu koni pierwszym był „Gnom* rotm. br. Hohen- 
hiihla, drugim „Sigenur 11* majora B. Komarnickie- 
go, trzecią „Mucha* jednor. ochotnika A. Kobylań
skiego. W  drugim biegu z sześciu koni: pierwszą 
„Ruperre*, maj. Komamiokiego, drugą „Kania* ka
deta Nachodzkiego, trzecią „Goljath* por. Mitlera. 
Nastąpiły dwa biegi oficerskich koni służbowych; 
wzięli nagrody, kadet Nachodzki, por. Iszkowski, rotm. 
Rychliński, por. Kochański i Zborowiez. W' biegu 
ułanów, wybranych po jednym z każdego szwadronu, 
zwyciężył szwadron V. Następnego dnia były popisy 
w jeździ* konnej i skakaniu.

W ycieczkę artystyczną po zdrojowiskach 
urządza lwowskie „Echo* i w roku bieżącym. Tym 
razem zagości chór „Echa* (około 20 dobrych śpie
waków) do Krynicy (8 sierpnia), do Zakopanego (9 
sierpnia) i do Rymanowa (10 sierpnia) br.

Program koncertowy składa się — jak zwy
kle — z utworów naszych polskich muzyków; po
między innymi największą atrakcję stanowić będą 
pieśni ludowe dyr. „Ecba“, Jana Galla, prześlicznie 
ułożone na chór męski. Nowością tą i wogóle pię- 
knemi pieśniami polskiemi pragnie „Echo* uprzyje
mnić pobyt gościom, bawiącym w naszych uzdrowi
skach.

Tradycyjnie już, co roku Urządzane koncerty 
„Echa* w górskich miejscowościach kąpielowych, 
cieszą się zasłużoną dodatnią oceną, tembardziej, iż 
program tych koncertów kończy się wiązanką pieśni 
naszych narodowych.

Wiec członków Towarzystwa tatrzań
skiego odbył się w Zakopanem onegdaj o godz. 9 
rano w sali hotelu „pod Turystą.* Przewodniczącym 
wybrano przez aklamację prof. P o  n i  k ię ,  który za
prosił na sekretarzy pp. B e c k a  i S c h u l t z a .  Po 
ożywionej dyskusji oświadczył się wiec za odbudową 
spalonego dworca tatrzańskiego, za budową schro
niska przedewszystkiem w Morskiem Oku i za utwo
rzeniem stałego wykonawczego organu wydziału To

warzystwa w Zakopanem. Wiec zakończył się o godz. 
1 popołudniu.

W yjątkowe prawa. Nowym dowodem, że 
Polacy i katolicy w Królestwie Polskiem znajdują 
się ciągle pod wyjątkowemi prawami, jest ogłosze
nie zarządu dóbr państwowych w Królestwie, który, 
wystawiwszy na sprzedaż w gubernji radomskiej 
kilka folwarków, zawiadamia, że do licytacji dopu
szczone są t y l k o  o s o b y  p o c h o d z e n i a  r o s y j 
s k i e g o ,  w y ł ą c z n i e  p r a w o s ł a w n e g o ,  nie wy
łączając jednak tych osób, które były przedtem gre- 
cko-unitami i nie rodziły się w poddaństwie rosyj- 
skiem, a także i tych protestantów, którzy znajdują 
się w służbie państwowej i rodzili się z rodziców 
protestanckich.

Przytrzymany zbieg. Dyrekcja policji kra
kowskiej przytrzymała wczoraj 18-letniego młodzieńca, 
rzekomo syna obywatela ziemskiego z powiatu brze
skiego, który mial przy sobie 3 sztuki obligacyj po
2 .0 0 0  koron i nie umiał się wylegitymować z ich 
posiadania.

Tyfus brzuszny szerzy się w Stanisławowie.
Zabójstwo. W Przydonicy pod Starym Sączem 

dwaj włościanie: Bartłomiej Pancerz i Paweł Taba- 
czewski, wszczęli ze sobą bójkę, podczas której 
Pancerz rzucił Tabaczewskiego o ziemię i przygniótł 
mu piersi kolanami tak, że Tabaczewski na miejscu 
wyzionął ducha. Pancerza aresztowano.

Nieszczęśliwy wypadek. W  Nowym Sączu 
pięcioletnia córka trafikanta Krauta, wpadła do sto
jącego na podłodze kotła z makaronem i tak się 
poparzyła, iż lekarze wątpią o utrzymaniu jej przy 
życiu.

Kradzież z włamaniem się Z Nowego Sącza 
donoszą: Do pałacyku p. Grabczyńskiej, właścicielki 
dóbr z Jasiennej, włamało się dwóch młodych złodziei, 
terminatorów piekarskich i skradli gutówką około
3 .000  koron i zegarek. Złodzieje uciekli, udając się 
do W ęgier i uwieźli skradzione pieniądze. Zegarek 
zaś porzucili w piekarni p. Wilczyńskiego i tam go 
żandarmerja znalazła. Rozesłano listy gończe.

Sprzeniewierzył 365 k., danych na wyku- 
pno listów przewozowych, robotnik Onufry Szwec, 
z młyna „Marja Helena* Szwec lat do 30 liczący, 
średniego wzrostu, blondyn, w czarnem ubraniu, 
umknąć mial via Kraków.

W Bochni odbyło się w środę poświęcenie 
kamienia węgielnego pod budowę nowej szkoły wy
działowej żeńskiej. Poświęcenia dokonał ks. kanonik 
Lipiński.

Utonięcie. W Przemyślu utonął d. 29 zm. 
podczas kąpieli w Sanie 17-letni Władysław Buja- 
rowicz, praktykant gospodarski na obszarze dwor
skim w Mielnowie. — W  Pasiecznej w pow. stani
sławowskim utonął podczas kąpieli w Bystrzycy, unie
siony silnym prądem rzeki na głębinę, 19-letni pa
robek Stefan Kowerdowicz.

Pożary. Dnia 23 zm. po godzinie 10 w nocy 
uderzył w czasie nocy piorun w budynek gminny 
w Tiutkowie, w pow. trembowelskim, wskutek 
czego wybuchł pożar i zniszczył cały budynek. W nocy 
17 zm. wybuchł pożar w Delejowie w pow. stanisła
wowskim i zniszczył dwie zagrody włościańskie. — 
Pożar w Uhrynowie górnym w pow. stanisławo
wskim zniszczył dwie chaty, stajnię i ruchomości 
tamtejszych dwóch włościan.

Ciekawy wypadek działania sil przyrody 
obserwowano przed kilku dniami w Rossowie. 
W piątek, dnia 27 z. m. szalała nad Kossowem 
burza; na przedmieściu Manasterka płynie potok tej 
nazwy, a w jednem miejscu okrąża na długość stu 
metrów pagórek, kilkanaście metrów wysoki i sze
roki. Piorun uderzył w łożysko potoku i wybił ró
wnocześnie we wspomnianym pagórku na przestrzał 
tunel o 2 metrach średnicy, zawaliwszy równocze
śnie dawne koryto. Obecnie potok wpada z szumem 
do tunelu i wypływa po drugiej stronie pagórka, 
skracając bieg swój o 100 metrów. Tłumy cieka
wych schodzą się oglądać to miejsce.

Aresztowanie. W  W iedniu aresztowano pe
wnego urzędnika prywatnego, Jana Hassa, który 
w jednej z kawiarń IX dzielnicy głośno pochwala! 
zamach na króla Humberta. Gzy jest on także anar
chistą, tego dotychczas nie stwierdzono.

Nowy zamach. Z Medjolanu donoszą, iż wiel
kie wzburzenie wywołała lam wiadomość o zamachu 
na ks. Odescalchiego. Książę ma być ciężko raniony. 
Jest on jednym z najbogatszych ludzi we Włoszech 
i spokrewniony zarówno z domem królewskim we 
Włoszech, jak też z innymi domami europejskimi.

Z pośród rannych w dniu 12 lipca pod 
Tientsinem oficerów rosyjsk. oddziału ekspedycyjnego, 
wymienia „Russki Inwalid* poruczn W ą s o w i c z a ,  
który służy w XII wschodn.-syberyjskim pułku, po
chodzi ze szlachty gubernji podolskiej, jest żonaty i 
ma córkę; podporucznik X wschodn.-syberyjskiego 
pułku strzelców Jan J a b ł o ń s k i ,  urodził się w gub. 
aboskiej (Filandja), porucznik zaś XI p. tychże strzel
ców Bazyli Błoński, pochodzi ze szlaehly gubernji 
Ghersońskiej.

W temże piśmie wojskowem czytamy wiado
mość o jenerale M a c i e j o w s k i m ,  który czynny jest 
w Gzicie. Wysłany przez niego telegram dnia 27 
zm. donosi, iż wyjście wojska rosyjskiego z Czity 
na Ugrę Chińczycy i Mongoli przyjęli przyjaźnie. 
Na stacji znowu węzłowej Taszi-Czao pod Inkou, 
czynny jest oddział pod wodzą pułkownika D ą
b r o w s k i e g o ,  mający na celu obronę linji kole
jowej i składów, zagrożonych wskutek rozruchów 
w Mandżurji.

Metropolitą lwowskim obrz. gr. kat. mia
nowany został biskup stanisławowski Andrzej hr. 
S z e p t y c k i.

Z uniwersytetu. Pp. Leopold Musil z Kra
kowa, Bronisław Jan Zbyszewski, praktykant sądowy 
w Tarnow ie; Bernard Rehmicann, kaudydat adwo
kacki ze Żmigrodu, otrzymali na uniwersytecie Ja
giellońskim stopień doktorów prawa, a p. Marcin 
Wojczyński, lekarz z Woroneża w Rosji, stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

Ruch kolejowy. Dyrekcja kolei państwowych 
w Stanisławowie donosi: Wobec usunięcia przerwy
w kilometrze 9 7 '6  na szlaku Stryj-Stanisławów, ustaje 
dziś 4 sierpnia przy pociągu nr. 1219 przesiadanie 
się podróżnych i przenoszenie pakunków przez to 
miejsce. Równocześnie zostanie z dniem dzisiejszym 
tak ruch pociągów nocnych 1215 i 1218, pomię
dzy Kałuszem a Stanisławowem, jakoteż ruch po
ciągów towarowych pomiędzy Stanisławowem a Cię- 
żowem na nowo podjęty. Wobec tego z dniem dzi
siejszym cały szlak Stryj-Stanisławów zostaje dla 
ogólnego ruchu na nowo otwarty.

Druga serja kolonistów. Zarząd kolonji 
wakacyjnej w Hrebenowie na Zelemiance, uwiadamia 
interesowanych, że pierwsza serja kolonistów przy
bywa do Lwowa dnia 7 sierpnia o godzinie 1 min. 
15 (czas kolejowy) popołudniu — druga serja wy
jeżdża ze Lwowa dnia 8 sierpnia o godzinie 6 min. 
25 (czas kolejowy) rano.

Koloniści, przeznaczeni na drugą serję, mają 
się stawić dnia 7 sierpnia o godzinie 5 popołudniu 
w sali gimnastycznej szk. im. A. Mickiewicza, gdzie 
podane będą bliższe objaśnienia, odnoszące się do 
wyjazdu.

Koloniści, przeznaczeni na obie serje, nie po
wracają z pierwszą serja do Lwowa, lecz dopiero 
Z serją drugą.

Odłożona wycieczka. Zapowiedziana na 5 
sierpnia rb. wycieczka do parku w Brzuchowicacli,. 
połączona z festynem, odbędzie się w następną nie
dzielę tj. 12 sierpnia, staraniem akademickiego 
kola towarzystwa „Szkoły ludowej*. Nad urozmai
conym nader programem, obradował onegdaj w Brzu- 
chowicach komitet pod przewodnictwem pani wice- 
prezydentowej Michalskiej, a żywe zainteresowanie, 
z jakiem  panie brzuchowickie wzięły się do pracy, 
daje najlepszą rękojmię, że festyn ten zaliczyć będzie 
można do najbardziej udalyeh w obecnym sezonie.

Dobroczynne zapisy. Zmarły przed kilku 
dniami w Warszawie śp. hr. Józef Skarbek, sporzą
dził testament, mocą którego cały majątek swój (do
bra Osięciny w gubernji warszawskiej) przeznaczył 
na fundację imienia Józefa i Karoliny lir. Skarbków. 
Dochód stały fundacji lej (3 .000  rubli rocznie) za
pisał na cele dobroczynne, a m ianow icie: na pomoc 
naukową dla kształcącej się młodzieży 1 .400 rubli; 
na instytucje filantropijne w Warszawie 600  rubli: 
na szpital i kościół w Osięcinach 1 .030 rubli. 
W razie, gdyby fundacja nie mogła przyjść do 
skutku w wyżej wzmiankowanej formie, naówczas 
polecił testator sprzedać dobra, spłacić ciężary i długi, 
a pozostałe 9 2 .000  rubli rozdzielić na wymienione 
cele w następującym stosunku. na kościół w Osię
cinach 8 .000  ru b li; na warszawskie zakłady dobro
czynne 24 .000  rubli; gminie osięcińskiej 14.000 
ru b li; na pomoc naukową dla kształcącej się mło
dzieży 28 .000  rubli.

Ustąpienie. Redakcja pisma „Szkolnictwo* 
prosi nas o zanotowanie, że p. Zygmunt M a y e r ,  
wiceprezes galic. Towarzystwa nauczycieli ludowych, 
ustąpił z dotychczasowego stanowiska naczelnego re
daktora „Szkolnictwa* i z początkiem b. roku szk. 
zakłada odrębne pismo pedagogiczne.

Aresztowanie. Przed kilkunastu dniami do
nieśliśmy o zabójstwie dokonanem na Zamarstynow- 
skich Woniach. Wincenty Wolski, stolarz, zabawiał 
się w szerszem towarzystwie, poczem został pobity 
i nad ranem znaleziono go dogorywającego na bło
niach. Jakkolwiek sekcja zwłok nie wykazała, ażeby 
Wolski umarł z ran w bójce odniesionych — mimo 
tego pociągnięto do odpowiedzialności tych, z który
mi Wolski bił się w nocy. Jednego z nich Ramsa — 
aresztowauo w dzień śmierci Wolskiego, drugi zaś, 
Ignacy Kozakiewicz — umknął i dopiero onegdaj 
udało się go przy aresztować.

Burza z gradem. Z Jasielskiego piszą: Dnia 
30 lipca b. r. około pól do dziewiątej wieczór, na
wiedziła nas straszna, dawno niepamiętna burza. 
Orkan zniszczył zupełnie dojrzewające owoce i ozi
miny, kapusty w niwecz obrócone, buraki zbite gra
dem do szczętu. Burza szła z południowego wscho
du, ku północnemu zachodowi i zniszczyła w części 
Zagórzany lir. Skrzyńskiego, wyrywając stuletnie 
drzewa i niszcząc dohytek. Przeszła przez Biecz i 
wysypała ogromne ilości gradu w Siepietnicy i Swię- 
canach. Jesteśmy zniszczeni zupełnie, nędza dla naj
biedniejszych na widoku, bo nawet ziemniaki w czę
ści wymyte, w części tak gradem zbite, że nadzieja 
na nie prawie żadna. Łąki w tym roku bardzo źle 
i rzadko porośnięte, zamuliło zupełnie.

Ryzykowny skok. W Krakowie onegdaj 
wieczorem o godz. 1 0 zawezwane zostało pogo
towie ratunkowe na ul. Krakowską, gdzie jakiś 
młody człowiek wyskoczył z okna I piętra i złamał 
sobie nogę pod kostką. Jest to uczeń złotniczy 
u złotnika Abrahama Pomeksa, nazywa się Adolf 
Gottlieb, liczy lat 18 i pochodzi z Bochni. Gottlieh 
pobierał 1 zł. na miesiąc i miał wolny stół, skarży 
się jednak, że pryncypał morzył go głodem, a nadto 
przy każdej sposobności bił, w czem pomagał mu 
i jego syn. Onegdaj zaś uderzyła go żelazem córka 
Pomeksa, a gdy nadto onegdaj wymyślano mu bez
ustannie i skazano znowu na post, G. zrozpaczony, 
przechylił się na oknie i wypadł. Zamiaru samobój
czego, jak mówi, nie miał, bolało go tylko najbardziej 
to, że został obity przez kobietę, a fakt ten, równie 
jak doskwierający głód, zm u sił go do przedsięwzięcia 
jakiegoś ryzykownego kroku. Karetka pogotowia od
wiozła desperata na oddział chirurgiczny szpitala.

0  hrabinie Lonyay, byłej arcyksiężnej Ste
fanii, donosi „Neue Freie Presse* : O małżeństwie
hrabiny Stefanji obiegają od pewnego czasu najroz
maitsze wieści znajdujące wiarę. Hrabina wyjechała 
niedawno do Abbazji, podczas gdy mąż jej, hr. Lo
nyay, pozostał w swym majątku. Podohno pożycie 
małżonków jest nieszczególne. Mówią głośno o roz
wodzie. Niektórzy utrzymują nawet, że hrabina 
wniosła już o rozwód. — Już przed dwoma tygo
dniami donosiliśmy za pewnym dziennikiem węgier
skim, że była arcyksiężna austrjacka nie jest szczę
śliwą i wniosła o rozwód. A przecież ślub odbył się 
przed niespełna trzema miesiącami.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 26 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za
wiera: „Krzyk!" Nowela; „Blanka halicka" 
powieść przez Janinę Sb-ską; „Spadek" po
wieść Rudolfa T. F ra .; „Zmierzch życia" 

przez M. Alanica nowela.

* Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka 1. 10) otw arty d l a  p a n  ó w 
od godziny 6 - 9  rano i od 12 w południe do 9 wieczo
rem, d l a  p a ń  od godziny 9—12 w południe. L e k c y 1 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ot. w abonam encie 20 ct.

* Repertuar teatralny. T eatr lu . Skarbka. Dziś 
w niedzielę o godzinie jó ł  do 8 wiecz. „Gorąca krew*, 
krotochw ila ze śpiewami i tańcam i w 5 aktach L indaua i 
K ren n a ; w poniedziałek nie będzie p r z e d s ta w ie n ia w e  
wtorek (wznowienie) „Flis*, opera S tanisław a Moniuszki, 
słowa Stanisław a Bogusławskiego i po raz pierwszy „Ma
zurek Cbopina*, wielkie „pas de deux“ odtańczą panna 
Staszlco i p. Sachs, zakończy : „Cavalleria rusticana*, 
opera Piotra M ascagnfego; w środę po raz  drugi „Go
rąca  krew*, krotochwila. ze śpiewami i tańcam i w 5 
aktach  Lindaua i K renna; we czw artek (po raz ostatni) 
„Sztygar*, operetka w 3 aktach Karola Zellera.

* Colosseum Thorna. Codziennie wspaniale 
przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przedsta
wienia. Sensacyjny program nowości z teatrów pa
ryskich i londyńskich. 3 s i o s t r y  G a r n a r a  naj
piękniejsze i najznakomitsze akrobatki współczesne. 
K r e p s z c ó r k ą , zagadkowi holenderscy somnambu- 
liści. A r co  i R i v a ,  taniec olbrzymiej damy na 
linie. M a r a ,  ze swoimi mówiącymi automatami. 
J. L i n k e ,  ze swoim ak tem : Europa w tanach 
i śpiewach. J o k o s h i m a ,  japońskie igrzyska itd. 
itd. — Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników p. Plohna, ul. Karola Ludwika 9

* W Olympia teatrze, który w piątek przesiedla się 
do Budapesztu, odbędą się w niedzielę dwa m onstre 
przedstaw ienia o godzinie 4 i o 8. — Na przedstaw ienie

popołudniowe mimo cen zniżonych, wolno jedno dziecko 
wprowadzić bezpłatnie. — Podczas przerwy na przedsta
wieniu w ieczornem  zaaranżow ał dyrektor Schenk rozda
wnictwo gratisowych przedmiotów luksusowych, tudzież 
żywych zw ierząt; w tym celu otrzym uje odwidzający przy 
kasie 2  gratisow e nuniera.

Scena „ ś c i ę c i a  g ł o w y *  wywiera obecnie wielki 
wpływ przyciągający na  Puhliczność.

* Sercom litościwym polecamy gorąco biednego 
ofiejalistę pływ alnego W ładysław a S. znanego uam  oso
biście, który z powodu choroby nieuleczalnej, niezdolnym 

jes t do pracy i pozostaje w wielkiej nędzy. W szelkie dal ki 
przyjm uje adm inistracja „Dziennika Pol.*.

Zmarli.
Stefan Ż o ł d  a n i ,  emer. budowniczy miejski, zm arł 

w Krakowie w GO r. życia.

Notatki literaGkie i artystyczne.
„Krajowy Związek ochotniczych straży 

pożarnych, w Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krako- 
wskiem 1875 — 1900*. Pod takim tytułem ukazała 
się w bardzo starannem wydaniu książka, poświę
cona jubileuszowi 25-letniego istnienia tej nader po
żytecznej instytucji. Po wstępnym wierszu pióra Jana 
Kasprowicza, znajdujemy w omawianej książce tre
ściwy rys dziejów powstania Związku strażackiego 
i jego ćwierćwiekowej działalności.

Dalej zamieszczono tam także kromczkę ważniej
szych wydarzeń z życia związkowych straży poż., 
szematyzin tychże stowarzyszeń, a wreszcie kilka 
tablic statystycznych, wykazujących powiatami liczbę 
straży pożarnych, ilość członków czynnych, wspiera
jących, liczbę sikawek, przyborów pożarniczych itp. 
Książkę zdobią dobrze wykonane portrety osób, za
służonych na polu strażactwa krajowego, a zmarłych 
już, śp. Karakiewicza, Stanisława Polanowskiego 
i Aleks. Piotrowskiego — tudzież naczelnika Zwią
zku, ks. Adama Sapiehy, jego zastępcy, dra A. 
Zgórskiego i innych członków rady zawiadowczej. 
Dziełko wyszło jako nr. 25 „Bibljoteki strażackiej*, 
pod redakcją Antoniego Szczerbowskiego.

Wycieczka techników lwowskieh 
do Paryża.

Z u r y ch  1 sie rpn ia .
W ycieczka naukow a techn ików  lw ow skich 

na w ystaw ę p aryską , przybyła tu  w  dniu  dzi
siejszym . Bierze w niej udział 70  osób. P o  
w yjeździe ze L w ow a w sobotę 28  zm . i po  
p rzenocow an iu  nie zby t m iłem  w W ied n iu , w y
brali się techn icy  dalej w  d rogę d. 30  zm. na 
Zurych.

Z atrzy m an o  się kilka godzin w S a lebu rgu . 
k tó ry  bardzo  zają ł uczestn ików  p ięknem  po ło 
żeniem  i lad n em i budow lam i. W ln sb ru k u  p rze r
w ano  podróż, ab y  zw iedzić to  m iasto  i p rze n o 
cow ać, P op o łu d n iu  zrob iono  wycieczkę t r a m 
w ajem  parow ym  w góry  do Igls i rozkoszow ano 
się cudnym i w idokam i.

R a n o  1 b. m . w y jechano  na Buchs d a 
lej i przybyliśm y popo łu d n iu  do R a p e rsw y lu . 
gdzie d rużynę techn icką pow itali p p . R óżycki 
cle R o sen w ert i Teofil W itkuw ski z Z u rychu . 
W  2  godzinach  zwiedzili m uzeum , poczem  po 
słow ach  pożegnan ia  ch ó r techn ików , k tóry  się 
dobrze d o b ra ł, zaśp iew ał pod  ko lum ną Polski 
„Z dym em  pożarów *, i „Jeszcze P o lska nie 
zginęła*.

S tąd  sta tk iem  u dano  się w ieczorem  jez io 
rem  zuryebskiern do Z urychu . P odróż ta w odą 
bardzo  się podobała  i była o wiele m ilszą, 
aniżeli jazda  koleją.

W  Z urychu  s tanęli o g. 8 w ieczorem . T ra fili
śm y na św ięto  narodow ego  zjednoczen ia . W  p o r
cie i m ieście n as tró j uroczysty . W  porcie  w sp a 
niale udek o ro w an y  duży  sta tek  pr/.epeln iony  p u 
blicznością a n a  bu lw arze  og ro m n e m asy ludności. 
C hó r techników  p ow ita i S zw ajcarów  p ieśn ią  ze 
s ta tk u . M uzyka na s ta tk u  „Z urychu* , w o d p o 
wiedzi za in to n o w a ła : „Cześć polskiej ziemi cześć.* 
Z po rtu  w jechali goście do  m iasta , k tó re  w ie
czorem  zw iedzano. Bardzo m iłe i silne w raże
nie odnieśli z całej tej podróży, szczególnie ci 
technicy , k tórzy  po raz p ierw szy  w iększą po 
dróż odbyw ają .

W ielu n o tu je  skw ap liw ie  i szkicuje o d n o 
śne w rażen ia  i uw agi godniejsze m om en ty  i 
przedm ioty . W  p o g ad an ce  o m aw ia  się to. co się 
w idziało. N iew ątp liw ie w ielu odn iesie  pożytek z 
tej podróży .

D nia 2 b. im  szczegółow e zw iedzan ie b u 
dow li w Z urychu  z tu te jszym i uczniam i. P o p o 
łu d n iu  w yjazd do P aryża .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Licytacja. Urzędowa „Gazeta lwowska* 

ogłasza rozpisanie publicznej licytacji na roboty „ro
zebrania* budynku głównego z werandą na dworcu 
kolejowym we Lwowie. — Dotyczące plany, tudzież 
przepisy do wnoszenia ofert, mogą być przejrzane 
w dyrekcji kolei państwowych ulica Krasickich we 
Lwowie (oddział dla konserwacji i budowy kolei, 
drzwi nr. 308 na III piętrze). Opieczętowane oferty 
mają być wniesione najpóźniej do dnia 20  sierpnia 
rb. do 12 godziny w południe. — Otwarcie wnie
sionych ofert nastąpi tego samego dnia o 2 godzinie 
popołudniu (czas lwowski).

— Bank rolniczy w e Lwowie. Lwów 4 
sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loęo Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 80  do 15 '20 , 
pszenica na termin 14 do 1 4 '6 0 ; żyto gotowe 
11 '40  do 11 '60, żyto na termin 1 1 '—  do 11 5 0 ; 
owies obroczny 1 2 ' — do 12 '50 , owies na termin 
10* — do 1 1 — ; jęczmień pastewny 1 1 5 0  do 12 '50, 
jęczmień brow. 1 2 '— do 13' — ; rzepak 24 50 do 
2 5 '5 0 ;  rzepak nowy — -  Jo — — ; groch paste
wny 1 3 '— do 15' — , groch do gotowania 15' — 
do 25 ' ; wyka — ' — do —' — ; bobik ' — do
— ■ — ; hreczka 1 5 '— do 16 ' — : kukurydza nowa
— • — do — ' — , kukurydza stara — ' — do — ; 
chmiel za 50 kilo — do — ' — ; koniczyna 
czerwona — ' — do — ' koniczyna biała — ' — 
do — ' — , koniczyna szwedzka — — do —' — ; 
tymotka — ' — do — 1 —.

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 19 '25  do 
19• 75 ; parita s  Tarnopol na term in 17 '25  do 17 75

Mimo lepszej tendencji na targach zagranicznych, 
u nas usposobienie słabe trw a niezmiennie, a ruch 
ograniczony.

W ie d e ń  4 sierpnia. (G iełda  zbo
żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od — ' — do — ' — , na 
maj-czerwiec od — ■— do — ' —, na jesień od 
8 03 do 8 '0 4 ; żyto na wiosnę od — ' — do 
— ' — , na maj-czerwiec od — — do — : na

jesień od 7 31 do 7 '3 2  ; kukurydza na maj 1901 
r. od 5 28 do 5 '2 9 , na czerwiec-lipiec od — ' — 
<io — • — , na lipiec-sierpień od — ' — do — ' — , 
na sierpień-wrzesień od — do — •— , na wrze- 
sień-październik od 6 '5 6  do 6 '5 7 ; owies na

wiosnę 1901 r. od — ' — do —' — , n a  niaj-czerwier. 
od —' — do — • — , na jesień od 5 55 do 5 f>6 ; 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do — , na sier
pień-wrzesień od 13 '7 0  do 1 3 '8 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od — ' — do — ' — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — — . Tendencja pszenica 
i żyło silna, inne kursa słabo.

B u d a p e s z t  4 sierpnia (G iełda zho- 
j zowa) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- , 
j  nica na kwiecień od 8 — do 8 05, na październik 
| od 7 '7 3  do 7 '74 ; żyto na kwiecień 7 '21 do 7 22, 
j na październik od 6 90 do 6 9 1 ; owies na maj 
! — do — — , na październik od 5'34 d o 5 '3 5 ;
I kukurydza na maj 1901 r. od 4 '9 9  do 5 01 , na 
i sierpień od 6 '3 6  do 6.37, na wrzesień od 6 '29  
j do 6 '3 0 ; rzepak na sierpień od 13 '50  do 13 '60 .

Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra, 
j Tendencja silna.

— W ie d e ń  ' 4 sierpnia. (G iełda towa- 
rotoa,). Cukier surowy od k. 2 9 ' — do 29 '10 . Ten- 

j dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 1 '— do 
I — ' — . Spirytus od koron 44 40  do 44 80 Ten- 
j dencja słaba.
I —  . ----------------------------------------  -------------

1 Zamordowanie króla włuskiego.
(Telegramy „Dziennika polskiego").

j M o n z a  4 s ie rp n ia . W czoraj ran o  złożono 
zwłoki króla H u m b e rta  du  trum ny , poczem  
tru m n ę  zam kn ię to . W  ciągu dnia odbyła się 
trzy razy  ra d a  g ab in e to w a . W szystk ie trzy  p o 
siedzenia dotyczyły p rok lam acji króla do k raju , 
k tó ra  ukaże się p raw d o p o d o b n ie  ju tro . P rzed ło 
żono królow i go tow ą p ro k lam acje  do podp isan ia , 
a le k ró ł W ik to r E m anuel odpow iedział, że sp ra 
w a je s t dość w ażna i d la tego  m usi ją  su m ien 
n ie zbadać . M inistrow ie nie byli p rzygotow ani 
n a  ta k ą  odpow iedź, ile że d o tą d  zupełn ie in a 
czej p o s tęp o w an o  w podobnych  sp raw ach .

P ierw szem  zarządzeniem  króla było o d d a 
lenie kom isarza policji G alleassiego, k tóry  sw oją 
służbę w istocie źle spe łn ia ł. — Byl u lu b ie ń 
cem  zm arłego króla i do tąd  n ik t się nie o d w a
żył przeciw  n iem u w ystąp ić. G alleassi m iał 
podczas sw ej służby zeb rać  znaczny m a ją tek .

R zy m  4 s ie rp n ia . Król W ik to r  E m anuel 
w ydał w czoraj p roklam acjo . N a w stęp ie je j 
podnosi cno ty  zm arłego kró la H u m b erta , a d a 
lej ośw iadcza, że będzie postępow ać za p rzy 
kładem  sw ego ojca. Istn ie jące  obecnie we 
W łoszech u rządzen ia , u trzym yw ał zm arły  król z 
całą gorliw ością i przez całe p an o w a n ie  sw e 
uczynił je  n iezachw ianem u T ych  uśw ięconych 
przez ojca, tradycy jnych  in sty tucy j, będzie król 
b ron ił przeciw  w szelakim  czynnym  gw ałtom , 
będzie ich strzegł silną  ręką, dla szczęścia i do 
b ra  ojczyzny. Mój dziad — pow iada dalej król 
w p rok lam acji — d ał W łochom  jedność i n ie
zaw isłość, k tó re  cało i n ie tkn ię te  u trzym ać, 
postaw ił sobie m ój ojciec za cel życia sw ego; - -  
cel m oich rządów  je s t więc z góry  w yznaczony. 
Król ap e lu je  do so lidarności pom iędzy tronem , 
a n arodem  i kończy, że zadan ie  rządów  da się 
w dw óch słow ach s tre śc ić : Rom a intangibile , 
w  słow ach, k tó re  są sym bolem  jedności i g w a
ran c ją  n ie tykalności W łoch .

R zy m  4 sie rpn ia . W  proklam acji mówi 
now y k ró l: „Drugi w ładca Italii n ie  żyje. T yle 
razy un iknął on n iebezpieczeństw  w b itw ach , na 
k tó re  w ystaw iał się z odw agą żołnierza, tyle razy 
dzięki Boskiej pom ucy, w yszedł cało z n iebez
pieczeństw . n a  k tóre n araża ł się z tę  -aamą 
odw agą, ilekroć chodziło o ulżenie cierpień jego 
ludu, a te raz  on, te n  do b ry  i cno tliw y król, pad l 
o fiarą  ok ru tnego  czynu, w chwili, gdy ze spo- 
ko jnem  sum ieniem  b ra ł udział w zabaw ach  
sw ego ludu. Nie było mi danen i słyszeć o s ta 
tn iego  w estchn ien ia  m ego ojca, a jed n ak  czuję, 
że m oim  pierw szym  obow iązkiem  będzie pójść 
za jego ojcow skiem i rad am i i naś ladow ać go w 
tych w szystkich cnotach , k tó re  w ypełniał jak o  
król i jak o  pierw szy obyw ate l Italii. Niech mi 
Bóg dopom oże, a m iłość m ojego n a ro d u  niech 
mi doda sił, abym  sio m ógł oddać całkiem  o- 
how iązkom  królew skim  w o b ro n ie  w olności i 
m onarch ii, k tó re  zw iązane są n ierozlączonym i 
węzłam i z najw yższym i in te resam i ojczyzny*.

M on ^ a 4 sie rpn ia . W  łon ie rodziny k ró 
lewskiej n an o w ało  n ieporozum ien ie w sp raw ie  
m iejsca pogrzebu  króla H u m b erta . 'żeńscy człon
kow ie rodziny  królew skiej, w raz z kró low ą w do
w ą M ałgorzatą i księżną K lem entyną, dom agali 
się p ochow an ia  zwłok króla w T u ry n ie , ale m i
n is tro w ie  żądali koniecznie pochow ania  ich 
w  R zym ie w P a n te o n ie  i ponow ili znow u w czoraj 
w po łudn ic  tę  uchw ałę. N ad a rem n ie  usiłow ała 
kró low a M ałgorzata zaznaczyć sw oje  p raw a , jako  
m ałżonka, m usiała  o sta teczn ie  ustąp ić  przed 
w zględam i politycznym i. K rólow a zażądała, aby 
jeszcee raz szukano  za te s tam en tem  króla H u n i- 
b e r ta , chcąc się pod d ać  jego w oli co do  p o 
grzebu . P a ra  królew ska nie wzięła udziału 
w tym  sporze, gdyż królow i była ta  sp raw a  
przykrą.

B er lin  4 s ie rp n ia . K siążę H enryk  prusk i 
uda je  się w zastępstw ie  cesarza n a  uroczystości 
pogrzebow e do R zym u

R z y m  4 s ie rp n ia . Jak  śledztw o w ykazuje, 
spisek an a rch is ty czn y  m iał kolosalne rozm iary . 
Bresci już w niedzielę ra n o  czyhał n a  króla 
w kaplicy królew skiej, gdzie chciał dokonać za
m achu . K ról je d n ak  nie przybył był n a  n a b o 
żeństw o.

L u g a n o  4  sie rp n ia . Na kilka chw il przed 
przybyciem  króla do M onzy, rozegra ła  się sen 
sacy jn a  scena. W  pobliżu dw orca, gdzie tłum y 
publiczności oczekiw ały n a  przybycie kró la, dw a 
jak ieś in d y w id u a  zaw ołały p raw ie  rów nocześn ie : 
Niech żyje a n a rch ja  ! P recz z k r ó le m ! — i usiło
w ały  uciec. P ubliczność rzuciła się na n ich , 
lecz schw y ta ła  tylko jednego , A nn ina , którego 
byłaby  na m iejscu zabiła , gdyby  policja nie by 
ła  go uw oln iła  z rąk  rozw ścieczonego tłu m u . 
D rugiem u udało  się uciec, a le  w ieczorem  poli
cja go w ykryła i a resztow ała . O baj są a n a rc h i
stam i z M edjolanu.

A n arch is tó w , jak  zda je  się, ogarnęła m arija 
m o rd u , gdyż onegdaj w W ero n ie  na u licy n a 
p ad ł jak iś an a rch is ta  na u rzędn ika m a g is tra tu  i 
z o k rzy k iem : niech żyje a n a r c h ja ! p ch n ą ł go 
sz ty le tem  w pierś. Na szczęście ran a  nie je s t 
g roźną . Gdy m ordercę  m iano  aresztow ać, p ch n ą ł 
sieb ie w  p ierś szty letem  i zginął na m ie j
scu. Identyczności jego jeszcze n ie sk o n s ta to 
w ano.

B r u k s e l a  4 siep n ia . W  odpow iedzi na 
no tę dotyczącą procesu S ip ida , ośw iadczył rząd  
belgijski, że p o stępow ano  tam  ściśle w edług 
b rzm ien ia  p raw . Że S ip ido  znalazł d o b rą  sp o 
sobność bezpiecznego ukrycia się, to je s t w  ka-

WODA LW OW SKA odznacza się bardzo przyjemnym i d łu g o trw a 
łym zapachem. Woda lwowska je s t  znako
mitą perfuma do skrapiania sukien i chustek. 

T!ak*r 80 —nt*w ! 1 t*r. 50 “f.

Jan Ihnatowicz
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERMIOWCACH. 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogoerjach, sklepach 
1 n k h r l i r h  frw łara lrirfi
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żdym razie poża łow an ia  godnym  w ypadkiem , 
za k tóry  jed n ak  rząd  nie m oże być odpow ie
dzialnym .

R zy m  4  s ie rpn ia . W edług  dzienników , 
przew iezienie zw łok króla H u in b erta  z M onzy 
Jo  R zym u, n as tąp ić  m a w e środę, złożenie zaś 
zwłok w P an te o n ie  we czw artek .

Król W ik to r  E m anuel złoży przysięgę przed 
p arlam en tem  w  sobotę .

D zienniki o p o w iad a ją  o w zruszających sce
nach , jak ie  się rozgryw ały  w Villa reale  w  M on
zy. T a k  np . gdy w pierw szym  dniu  po p rzyby 
ciu m łodych k ró lestw a do  M onzy s iad an o  do 
s o n, k ró low a-w dow a u ję ła  lekko królow e H e- 
enę za rękę, prosząc ją . by  zajęła przy  stole m ie j- 
ce lonorow e. Król i k rólow a w ybuchnęli na to 

głosnem  łkaniem ,
K rólow a M ałgorzata i król W ik to r E m anuel 

' egrafow ali do C h ry stjan ji, aby  w ysłano  p a ro -  
polecono innym  okrętom , krążącym  

po m orzu L odow atem , zakom unikow ać przy  sp o 
sobności księciu A bruzzów , odbyw ającem u  o b e 
tn ie  w ypraw ę do b ieguna północnego , w iad o 
m ość o nieszczęściu i p rosić  go zarazem , aby
sw ej w ypraw y nie p rzeryw ał, lecz podróż odby 
w ał dalej.

W ojska w łoskie, k tó re  n iedaw no  odpłynęły  
■ ?apolu do Chin, dow iedzą się o tragicznej 

śm ierci króla H u m b erta  i o w stąp ien iu  na tron  
now ego kró la, w d rodze na m orzu.

H r. B ranb illa , zau fany  zm arłego króla, k tó
rego w ysłano  tu  dla poszukiw ania te stam en tu ,, 
od jechał już  do M onzy, ja k  tw ie rd zą  dzienniki, 
pow iózł on ze sobą  rrzy kasety , ale podobno  
te stam en tu  królew skiego n ie  znalazł.

A resztow an ia  an a rch is tó w  o d b y w ają  się w 
dalszym  ciągu.

R * y m  4 s ie rp n ia . P o tw ie rd za  się, że zwłoki 
króla H u m b e rta  pochow ane będą w  R zym ie w 
P an teon ie , a pogrzeb odbędzie się w e czw artek .

W czoraj w ieczorem  przyby ła  tu  dep u tac ja  
niem ieckiego pułku , którego w łaścicielem  był 
król H u m b ert.

S podziew ają  się p rzybyc ia  zastępcy  F rancji 
na pogrzeb  króla.

Indyw iduum , w spó łw inne w zam achu  na 
króla, nazyw a się Nicoli; policja do tychczas nie 
m ogła go w yszukać. N icoli depeszow ał 20  lipca 
do Breseiego z M onzy, ab y  n a ty ch m ias t p rzy je
chał, bo  w szystko p rzygo tow ane.

R zy m  4 s ie rp n ia . R a d a  m iejska odbyła 
w czoraj w ieczorem  posiedzenie, pośw ięcone p a 
m ięci kró la H u m b erta . B urm is trz  wygłosił p rze 
m ow ę, poczem  ra d a  jednog łośn ie  u chw aliła  w y
rażen ie życzenia, ab y  zwłoki króla pochow ane 
były w R zym ie. U chw alono  rów nież w niosek 
p rzeznaczenia 100.000 lirów  na fundację im . króla.

W czoraj o g. pół do 10 w ieczorem  udało 
się około 100 stow arzyszeń  rzym skich z c h o rą 
gw iam i w pochodzie na K apito l, ażeby  w  ręce 
b u rm istrza  złożyć kondoleneję m . R zym u i w y
razić oburzen ie z pow odu  zbrodn i. — B urm istrz  
wygłosił długie p rzem ów ien ie , k tó re  nagrodzono  
hucznym i oklaskam i.

R z y m  4 s ie rp n ia . W  m iastach  p ro w in 
cjonalnych  a resz to w an ia  trw a ją  w  dalszym  cią
gu. W e F lorencji aresz tow ano  pew nego b o g a te 
go kupca, k tóry  wygłosił m ow ę n a  cześć B re- 
sciego i nazw ał czyn jego b ohaters tw em .

R zy m  4 s ie rp n ia . P orucznik  Bresci, b ra l 
m ordercy  króla, opuszcza w raz z sw ą rodzim i 

eapoi. O trzym ał on obecnie u rlop , a n as lę - 
r r  p rzen iesiony  w  s ta n  spoczynku.

S‘e rp n ia - "k a p ita le "  d o n o si: 
H ia b ia  B ram billa , m ąż zau fan ia  dw oru , znalazł 
w czoraj pom iędzy p ap ie ram i H u m b erta  jego te- 
s am en t, w k tó rym  król H u b e r t w yraził życze
nie. aby  został pochow any  w  grobow cu fam i
lijnym  rodu sabaudzkiego  w T uryn ie .

T r y j e s t  4 sie rpn ia . A resztow ano  Lutaj 
p o itje ra  p ierw szorzędnego hotelu  „De la V ilie \  
nazw iskiem  M arjana J a n n i.— S k o n sta to w an o , iż 
odb iera ł on pod sw ojern nazw isk iem  listy i pi- 
ptftd dla an a rch is tó w . Ja n n i był n ietylko człon
kiem grupy  an arch is tó w , ale zw olennikiem  p ro 
pagandy  czynu. Je st on  W iechem  z pochodzenia.

N o w y  J o r k  4 s ie rp n ia . „N ew -Y ork- 
H e ra ld “ zapew nia , że w ciągu kilku osta tn ich  
uiiesięcy opuściło A m erykę 27 an arch is tó w ,
7 celem z. góry  ułożonym , ab y  w ym ordow ać 
wszystkie uk o ro n o w an e głowy w E urop ie . P r a 
wie wszyscy oni są W łocham i. — Ich prze- 
w ódcą je st p raw d o p o d o b n ie  M alatestiJ k tóry  
obecnie przebyw a w Londynie. — A jen t w ło- 
skiego rządu posiada listę tych w szystkich a n a r 
ch istów .

Zamach na szacha perek .ego.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
P a r y ż  4  sie rpn ia . Na dzisiejszej racUie 

gab ine tow ej m in iste r sp raw  w ew nętrznych  za
w iadom ił, że fzłow iek, k tó ry  usiłow ał w ykonać 
zam ach na szacha, nazyw a się S alson  i znany  
był policji jako  a n a rc h is ta ; w roku 189f> uciekł 
z P ary ża  i nie w idziano go aż. do lego czasu.

P a r y ż  4 sie rpn ia . S p raw ca  zam achu  na 
szacha perskiego nazyw a się F ran u o is  Salson 
i urodził się w r. 1876 w M ontlaur. W  r. 1897 
zasądzony  był na 3 m iesiące w ięzienia za p ro 
pagandę  an a rch is ty czn ą , a w r. J899  za usiło
w an ie  m o rd ers tw a  na 9 m iesięcy.

P a r y ż  4 sie rpn ia . S łużba Hotelu, gdzie 
m ieszkał S alson , op isu je go jak o  człowieka spo 
kojnego, pow ażnego, k tóry  płacił p unk tua ln ie  
rachunk i. Policja śledziła za nim , ho  przed kilku 
la ty  zasądzono  go zaocznie.

P a r y ż  4 s ie rp n ia . Salson ośw iadczył, że 
gdyby m u się było udało  zabić szacha i u n i
knąć aresz to w an ia , by łby  n as tęp n ie  zam ordo 
w ał cara .

P a r y ż  4 sie rpn ia . EYanciszek Salson, p rze
słuch iw any  po w tó rn ie  w czoraj przed po łudniem , 
odp o w iad a ł spoko jn ie  na p y tan ia , n ie  chciał je 
d nak  w yjaw ić pobudek  zam achu . N astępn ie 
przedsięw zięto  na S alson ie  p o m ia ry  pod ług  sy
stem u an tropom etrycznego .

P a r y ż  4 sie rp n ia . L ist ostrzegający , k tó 
ry  szach perski o trzym ał krótko przed zam achem , 
brzm i jak  n a s tę p u je : „W . cesarska m o śc i!  P an  
je ste ś  w y b ran y , abyś w czasie swego poby tu  
w P ary żu  p ad ł o fiarą  zam achu . Ja je stem  człon
kiem stow arzyszen ia  anarch istycznego , k tó re  ma 
sw ą siedzibę w N eapolu , plac M odina Nr. 3. 
Śm ierć w aszej cesarskiej m ości została  u ch w a
loną, je d n ak  m oje uczucia ludzkości silniejsze 
są, niż n ienaw iść do ty ran ó w . T e n  list p rzyn ie
sie je d en  - m oich przy jació ł do P ary ża . T en , 
k tó ry  został u stanow iony , ab y  p a n a  zastrzelić, 
je s t  przyjacielem  o w e g o , k tóry  zabił króla 
H u m b e rta " .

Z tego listu w idać, iż je d en  z przyjació ł 
sp raw cy  zam achu  na szacha chciał p rzestrzedz 
go przed  zam achem , a nie, jak  przypuszczano, 
sam  w inow ajca to  uczynił.

P a r y ż  4 sie rp n ia . Szach perski był wczo
ra j obecny  w tow arzystw ie  m in is tra  w ojny, je 
nera ła  A ndre  na rew ji w ojska w V incennes pod 
P aryżem , poczem  zw idzał fabrykę n ab o jó w .

P a r y ż  4 sie rp n ia . S p raw ca  zam achu  S a l
son ośw iadczył, że chciał d la tego  szacha per- 
sKiego zam ordow ać, bo szach je s t panu jącym  
(naczelnikiem  p ań s tw a). Z eznał on rów nież , że 
chciał p rzed n iedaw nym  czasem  zabić C asim ir 
P e rie ra , nie uczynił je d n ak  tego, bo jego rew ol
w er w o s ta tn ie j chw ili nie funkcjonow ał.

P re zy d e n t sądu  hand low ego  o trzym ał p ism o 
z pogróżkam i, że budynek  sądow y  w k ió tce  b ę 
dzie w ysadzony  w pow ietrze. W drożono  śledztw o 
za au to rem  tego listu .

L ondyn  4 sie rpn ia . P od ług  urzędow ego 
don iesien ia  „B iura R e u te ra " , szach perski za
niechał zam ia ru  u d a n ia  się do L ondynu .

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e t e r s b u r g  4 sie rpn ia , G rodekow  do 

nosi z W erchny  pod d a tą  1 sie rpn ia , że C h iń 
czycy rta now o ostrze liw ują  Błagow ieszczeńsk. 
P aro w iec  „S elenga" został ciężko uszkodzony 
przez g ra n a t  chiński.

L on d yn  4 s ie rpn ia . „ S ta n d a rd "  donosi 
z T ien ts in u , że sprzym ierzen i m uszą czekać na 
A nglików , którzy  są p raw ie  zupełnie n ieruchom i. 
P ism a donoszą z H ongkongu, że berlińska m isja 
została  przez tłum  uliczny zburzoną.

P a r y ż  4 sie rpn ia . Na w czorajszej radzie 
gab ine tow ej podał m in is te r sp raw  zagr. Delcasse 
do w iadom ości treść telegram u od francuskiego 
konsu la z T ien ts in u , donoszącego, że je n e ra ł 
F rey  przybył tam  dn ia  29 lipca.

B er lin  4 sie rpn ia . „B iuro W olfa" donosi 
z Czifu pod d a tą  2 bm ., że g ab e rn a to r  S zan 
tungu  zaw iadom ił w czoraj konsulów , iż w łaśnie 
o trzym ał d a to w a n e  30 lipca pism o z G zunglija- 
nenu , donoszące, że posłow ie i zastępca posła 
niem ieckiego są  zdrow i i zaopatrzen i p o d o sta - 
tkiem  w  środki żywności. O becnie p a n u ją  p o 
m iędzy rządem  a  poselstw am i przyjacielskie s to 
sunki. R okow ania  w sp raw ie  w yjazdu posłów  
do T ie n ts in u  p o d  eskortą  chińska na pobyt ty m 
czasow y, są p raw ie  na ukończeniu .

W a s z y n g t o n  4 sie rpn ia . A m erykański

Mały szpieg.
(Opowiadanie z  wojny franensko-niewieckiej).

S ten n e  było m u im ię.
S ten n e  był typem  praw dziw ego m ałego 

ulicznika parysk iego . Szczupły, m izerny chło- 
pczyna, m ógł m jeć ]a t a ]b0 i Ib , dokładnie 
ńm ^rio W'-eku j eg °  n ikt nie m ógł. M atka daw no  
kit KOŚ \ S n H  s t a i y  m ary n arz , był stróżem  ja -

■inwalidę i l u b i l i ? ^ 6? 0 ' WSZyS^  zna,i Stm'eg°c 0,11 go n iezm iern ie.
• • • • vbW> ' ° .  kochał on  n ad  w szystko w

m m ccie i o y w aj żyli szczęśliwie i spokojn ie .
Ale z początkiem  oblężenia skończyły się 

d o b re  czasy. P a rk  zam knię to , stróż nie m iał 
żadnego zajęcia i b ieda w net zajrzała  do n ę 
dznej jego izby.

S ten n e  uskarżał się m niej n a  now y sposób  
życia. Oblężenie, to  rzecz n iezw ykła dla m ałego 
ulicznika, szkoły zam knięte , w olność n ieo g ran i
czona, a  n a  ulicach tysiące lu d z , jak  podczas 
ja rm a rk u .

I całym i dn iam i w ałęsał się chłopiec po 
m ieście. B iegał za żołnierzam i, p rzyg lądał się 
ćw iczeniom  w ojskow ym  i słuchał z u podoban iem  
p ięknej m uzyki. Z najom ości zaw ierał dużo, głó- 
kt!^e Za* P °lu k ił pew nego w ysokiego ch łopaka, 
Któ rJ zaw sze m iał przy  sobie dużo pieniędzy, 

alcowi im ponow ało  to  n iezm iernie, sam  bo 
giem nie posiadał an i szeląga.
‘ a now em u przyjacielow i w ypad ł raz p ie- 

n ąd z  z kieszeni, podniósł go S ten n e  i oddał, 
nie m ogąc się p rzy tem  w strzym ać od sm u tnego
w estch n ien ia .

— Zazdrościsz m i p e w n ie ?  — zaw ołał chło- 
'Jl L f Zy<?erczo- ~~ N o> .ieżeli chcesz, to  ci po- 
v , skąd  m ożna pieniędzy d o s ta ć !

opow iedział m u, że sp rzedaje  P rusakom

konsul w S zangaju  te leg rafu je  : L i-liung-czang 
ośw iadczył w obec tu tejszego konsu la trancusk ie- 
gp, że posłom  zagran icznym  w  P ek in ie  nie b ę 
dzie się doręczać żadnego p ism a, an i listu , bo 
w ojska cudzoziem skie m aszeru ją  n a  Pekin. Kilku 
członków  czunglijam enu, k tórzy  chcieli udzielić 
opieki posłom , zostało  n a  wzgórzu za m iastem  
ściętych na rozkaz L i-ting-chenga, k tóry  dow o
dzi w ojskam i w  Pekin ie .

L on d yn  4 sie rp n ia . „Daily News" d o n o 
szą z T ie n ts in u  pod  d a tą  26 l ip c a : D ow ódcy 
w szystkich w ojsk sp rzym ierzonych  są  zdan ia , że 
odsiecz P ek inu  dozna je  zupełn ie n iepo trzebn ie  
zwłoki 7. pow odu  zach o w an ia  się Anglików. P a 
nu je  tam  z lego pow odu w ielka niechęć.

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  4 s ie rp n ia . W  izbie gm in o św iad 

czył C ham berla in , żc w arch iw um  w P re to rji 
znaleziono listy trzech członków  p arla m en tu  a n 
gielskiego, k tó re  n ie  zaw iera ją  w praw dzie z d ra 
dy s tan u , ale w każdym  razie nie są trzy m an e  
w tym  tonie, ja k b y  się toi po angielskich p o d 
d anych  spodziew ać należało. A utorow ie listów  
byli zapy tan i, czy chcą w tej m ierze dać jak ie  
w y jaśn ien ia  i że aż do tego czasu w slrzym ane 
będzie opub likow an ie  listów .

P r e t o r j a  4 sie rpn ia . H am ilton  ruszył 
n a  Z achód, zn a jd u jąc  m ały opór. Lord  K itchc- 
n e r odszedł dla k ie row an ia  operacjam i przeciw  
De W etow i n ad  rzeką R h en o ste r.

P r e t o r j a  4  sie rpn ia . Jen era ł B o th a  i p re 
zyden t K ruger ogłosili p roklam ację, w której 
zobow iązują się do w ynagrodzen ia w szystkich 
szkód, w yrządzonych  przez A nglików  w farm ach , 
jeżeli tylko ich w łaściciele pozostaną pod ich 
kom endą.

DEPESZE
te leg ra ficzn e  i telefon iczne.

W ie d e ń  4 sie rp n ia . „W iener A bendpost"  
p isze: W  o sta tn ich  czasach  po jaw iały  się kilka
k ro tn ie  w kołach in te reso w an y ch , także w N iem 
czech, pogłoski, ja k o b y  w  Galicji w ybuchła w iel
ka zaraza w śród  karp i. Za s ta ran iem  m in is te r
stw a ro ln ic tw a p rzep ro w ad zo n e  przez n a m ies tn i
ctw o lw ow skie, w zględnie przez in sp e k to ra t ry- 
bo łostw a w Galicji, b ad a n ia  dow iodły, że po 
głoski te pozbaw ione są  wszelkiej podstaw y . B a
d an ia  pow yższe w ykazały , że zaraza w śród karp i 
w Galicji w ogóle n ie  is tn ia ła . W yginięcie karp i 
na w iosnę r. 1899 w  kilku m iejscow ościach 
okręgu rybackiego w B iałej, co zresztą  sp o w o 
dow ało  tylko n ieznaczne s tra ty  finansow e dla 
rybo łostw a, p rzyp isać trzeb a  z jednej s tro n y  lo
kalnym  stosunkom  atm osferycznym  w ciągu zi
m y z r. 1898 n a  1899, a z drugiej s tro n y  tem u, 
że ryby  żywiły się w  zby t w ielkiej m ierze n ie
korzystnym  dla ich zdrow ia pokarm em  (Ł u p i
n ę? ). Od w iosny zaś r. 1899 wogóle nie s tw ie r
dzono w g o sp o d a rstw ach  rybnych  w Galicji gi
nięcia ryb.

P a r y ż  4 sie rpn ia . M iędzyparlam entarna 
konferencja pokojow a została  wczoraj zam knięta. 
N astępna zbierze się w roku 1902 w W iedniu . 
C złonkam i 'p a r la m e n ta rn e j ra dy tej konferencji 
w y b ran o  dla A ustrji posłów  dc rad y  p a ń s lw a : 
d ra  P irc |ueta  i W ładysław a G niew osza.

W ie d e ń  4 sie rpn ia . N a stacji S chrecken- 
ste in , na linji au s trjack ie j kolei pó łnocno-zacho
dniej, w jechał w czoraj pociąg, idący z Uścia, 
z pow odu fałszywego ustaw ien ia  zw rotnicy , na 
boczny to r, na k tó rym  sta ły  3 w agony o sobo
we. Dwa w agony wyskoczyły z szyn i zostały 
uszkodzone, a 3 podróżnych  zostało  zran ionych .

B u d a p e s z t  4 s ie rpn ia . W  han d lu  ko- 
! rzennym  S chw ellera eksp lodow ała benzyna, p rzy- 

czem m agazyn  w yleciał w pow ietrze, a m a g a 
zyn ier zginął pod gruzam i. O prócz tego zabił 
w ybuch jak iegoś przechodzącego tam tęd y  czło
w ieka i z ran ił stróżow ę.

K r a k ó w  4  sierpn ia. L)o „C zasu" d o n o 
szą z W arszaw y : W edług doniesień  tu te jszych
dzienników , w ydarzyły się w osta tn ich  dniach  
w cen trach  fabrycznych w Rosji pow ażne n ie
pokoje. W  sam ej Odessie m ian o  aresztow ać 
1.400 osób. Liczni przyw ódcy ruchu  zostali ze
słan i w głąb  R osji.

B r e m e r h a v e n  4 sie rpn ia . C esarzow a 
niem iecka odjechała w czoraj w ieczór do W il- 
helm shólie , a cesarz W ilhelm  do  K oburgn.

B r e m e r h a v e n  4 s ie rp n ia . C esarz n ie 
m iecki rozdzielił pom iędzy 16 robo tn ików  p rze d 
sięb io rstw a L loyda, ordery . C esarz w p rzeinó-

gazety  i że za każdym  razem  o trzym uje  30  
franków .

— Możesz iść ze m ną , — dodał w sp an ia 
łom yślnie.

S ten n e  nie nam yślał się długo. P okusa zbyt 
była s iln ą  i m alec uległ jej.

N azaju trz  w ybrali się obydw aj w drogę. 
G azety  w sunęli pod bluzy, przez ram ię  przew ie
sili p różne m iechy i wyszli z m iasta  przed 
w schodem  słońca. Gdy się zbliżyli do b ram y  
F land ry jsk ie j, u ją ł tow arzysz rękę S te n n a  i rzekł
płaczliw ym  g łosem :

— Pozw ól nam  przejść, kochany p an ie! 
N asza m a tk a  je s t chora , ojciec um arł — nie 
m am y nic do jedzen ia, więc chcielibyśm y po 
szukać na polu kilku kartofli...

S tenne , zaw stydzony, spuścił głowę, żoł
n ierz zaś spo jrza ł z litością na biednych chło-

P   R uszajcie  dalej, zaw ołał i pozw olił im

PrZ0JNieco dalej spotkali cały oddział w ojska 
francuskiego. S tarszy  chłopiec opow iedział tę 
sam a  h isto rję  i p łakał rzew nenu łzami. S ta ry  
jak iś s ie rżan t zaprow adził ich do n am io tu  i rzekł
serdeczn ie: ,

  P rzestańże  ju ż  płakać, chłopcze, kartom
znajdziecie dosyć, ale n a jp ierw  rozgrzejcie się 
trochę przy ogniu, bo zm arzniecie.

S te n n e  drżał isto tn ie , nie z zim na jed n ak , 
tylko ze s trac h u  i w stydu. U siadł n ieśm iało  
obok sw ego tow arzysza, a żołnierze dali im 
kaw y i kaw ałek c-hleba. I podczas kiedy jeszcze 
jedli, wszedł do nam io tu  oiicer, zw ołał podofi
cerów  i s ta rego  s ie rżan ta  i rzekł u roczyście :

— Dziś w nocy w yruszym y n a  s tanow czą 
walkę! Z nam y hasło  P ru sak ó w  — dziś w szy
stko się rozstrzygnie.

Żołnierze szaleli z radości. Z n ieopisanym  
szałem  rzucono się do czyszczenia b ron i, śp ie
w ano, krzyczano, a w śród  ogólnego zain ięsza-

w ieniu  podziękow ał im za ich p rze jętą  duchem  
p atrjo ty czn y m  i w ytężającą pracę przy ła d o w a 
niu  na okręty  wojsk, przeznaczonych do Chin. 
C esarz pow iedział miedzy innitmi: „T e deko racje  
m a ją  być oznal a m ego zadow olenia, że ro b o 
tnicy ci nie poszli za p rzykładem  innych  to w a 
rzyszy, którzy nic uznaj;; ojczyzny".

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
W sprawie Związku ogolnago hodowców 

bydła. Niedawno donieśliśmy o przebiegu walnego 
zgromadzenia członków związku i o uchwałach na 
niom zapadłych. Jeden z dyrektorów tego związku, 
poseł do rady państwa, dr. Wielowieyski, wystoso
wał list do „Przeglądu", w którym donosi, iż nie 
urzędował jako trzeci dyrektor, gdyż otrzymał od rady 
nadzorczej urlop i że wniósł do prokuratorji pańslwa 
prośbo o rychle zarządzenie śledztwa sądowego celem 
wykrycia, względnie wyjaśnienia niektórych niepra
widłowości, a może i nadużyć, o których mówią od 
pewnego czasu, a których komisja prywatna, wybra
na z łona związku, należycie wyjaśnić nie ma moż
ności. P. Wielowieyski sądzi bowiem, żo tylko na 
tej drodze, a nie przez dyplomatyczne tuszowanie, 
zarówno instytucja da się uratować, jak i sam kraj 
od epidemji katastrof uwolnić.

Dalej twierdzi p. Wielowieyski, iż cyfra ofiar 
poniesionych przez radę nadzorczą w kwocie 66 .000  
koron, zapewne przez omyłkę podana, jest zbyt ni
ską, gdyż on z p. Sehiitzem, członkiem tej rady. 
pokryli już kwotę 35 .000  koron celem podtrzyma
nia Towarzystwa w ostatnich czasach, prócz tego 
gotowi byli dodać jeszcze kwotę 20.000 k. na wy
padek przyjęcia przez radę nadzorczą Związku pro
pozycji filji Banku hipotecznego co do objęcia przez 
nią largu krakowskiego, co jednak nie nastąpiło.

Aresztowanie anarchisty w Wiedniu.
Onegdaj rano aresztowano w Wiedniu 22 letniego 
W acława Czaka, czeladnika tokarskiego. Aresztowanie 
nastąpiło wskutek zeznań dwóch robotników, przed 
którymi Czak wyrażał się w restauracji o monarchi- 
cznych rządach i urządzeniach państwowych z wiel
ką pogardą i nienawiścią. W mieszkaniu aresztowa
nego znaleziono rozmaite pisma anarchistyczne, jak 
„Wolne Listy" nowojorski organ międzynarodowej 
anarchji, przekład „Kolektywizmu" Krapotkina i roz 
maite pieśni anarchistyczne. Anarchistę oddano już 
sadowi.

Ostrowska z Przemyśla. R. Einhorn z Lousiane. L. Ga
liński z Sanoka. A. Helm und z Carswel. A. Borzemski z 
Sanoka. S. Kański z Dothego. A. W eber z Drohobycza. 
K. Malczewski z Krakowa. A. W ybranowski z Czuperno- 
sów M. Osuchowski z Kamionki Strmniłowej. R. Po
tworowski z Koropcn. Br. Jorkasch-Koeli z W iednia. M. 
Udrycka z Mostów W ielkich. A. Zareniba-Gielecki z Ha- 
dyńkowiec. Z Feuerstein ze Stanisławowa. K. Marinorosz 
z Karowa. A. -Jacohi z Ham burga. A. TYich z W iednia. 
J. Mieszkowski ze Stryja. Z. Tworkowski z Tnrki. J. Bo- 
rzoboliata z Machnown. Dr. .1. W alewski z Nosowa.

Nadesłane.
(Rubryka La me pochodzi od redakcji, kłosa też nic bierze 

na siebie r a d n e j  za nią odpow iedzialności).

B ió r a  J e n e r a l n e j  R e p r e z e n t a c j i  
B a n k u  ,,SI& via“

przen ie s io n e  zostały  do dom u przy u l i c y  K onernika 1. 1 5  a) 
(obok pałaeu  hr. Potockiego).

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy radyk a ln ie  choroby w eneryczne obojga płci, cho ro  y 
skórne . Kobiece i pęcherzow e L eczenie in s tru m e n ta ln e , 
e lek trycznośc ią , m ięsieniem  i tiz jatryczne. B adania m i
kroskopijne  i endoskopijne w godzinach od 8 - 1 0  i od 

2 - ń. K aźm ierzow ska 3, II. piętro . rMi
Od 1 września Pasaż Hausmana I. 7.
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Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  4 sierpnia.

(fr.) Ku końcowi tygodnia poprawiła się zna
cznie tendencja targów pieniężnych. Dziś np. ruch 
był wcale ożywiony, a rozmiary obrotów o wiele 
znaczniejsze, niż dni poprzednich. Specjalnie w akcjach 
Statsbalmu, robiono duże transakcje, poprawił się 
także kurs kredytów i prawie wszystkich walorów 
przemysłowych. Naturalnie zwyżki kursów nie są 
znów zbytnio wielkie, w każdym jednak razie do
chodzą do 7 koron w walorach elektrycznych, 
w Statsbahnach wynoszą 4 J/4, w kredytach l ' j t ko
ron. Natomiast na targu papierów lokacyjnych zapa
nowała cisza, kupców jest bardzo niewielu, ale też 
i sprzedających nie ma, to też mimo słabego ruchu, 
kurs rent i listów zastawnych trzyma się dobrze. 
Na targach zagranicznych pokaźną zwyżkę uzyskały 
dziś papiery chińskie. Najsilniej z wszystkich dyspo
nowaną dziś była giełda paryska, a sprawiła to pu
blikacja bilansu Banku francuskiego za ubiegły ty
dzień. Bilans ten wykazuje ponowne zwiększenie 
się zapasów złota w Banku francuskim o 2 6  miljo- 
nów franków na 2 .200  miljonów. Zawdzięczają to 
Francuzi wystawie.

Wiedeń 4 sierpnia. Zamkniecie giełdy godz. 2 m. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 665 '— . Akcje węg. Zakl. kred. 
685 -, Akcje Anglubanku ‘270*50, .Akcje Unionbanku 
554- — , Akcje Laenderbanku 4 1 7 - —, Akcje Bankvereinu 
495-50, Akcje Bodencredit 862 — Akcje gal. Banku hipo 
tecznego — •—. Akcje kolei państw. 662 50, Akcje kolei 
połudn. 11050 , Akcje tram w. lit. a) 277- -, lit. h) 
270 - , Akcje kol. ElbethaJ 459 25, Akcje kol. Północne 
— •— , Akcje kol. Gzerniowieckiej, , Akcje A lpinj
457-50, Akcje Rima Muranji 518 -- , Akcje pragskiego 
Tow. żel. 1820 — tow. —  Akcję fabryki broni 328-— , 
Ak. je tureckie tytoniowe 288 50, Ohlig. węg. indem n. 
91--- , Renta majowa 97-80, Austr. renta koron. 97'65. 
W ęgierska renta koronowa 90 80, 56 1. listy Tow. k re .-  
ziim s. 90 5U, 4 proc. listy Banku kraj. 92-— , 4 i pól proc. 
listy Banku kraj. 99-25 4 proc listy Ranku tiip. 91-—, 
4 i pół proc. listy Banku hipot.  98’5(), 5 proc. listy 
Banku hipot. 10950, 4 p io ia  Gal. oblig. propn. 95 90. 
4  proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 111*10, 4 proc. po
życzka m. Lwowa 89’50, Losy tureckie 106-25 Marki 
118-55, Ruble 255

Przyjechali do Lwowa.
dują 4 sierpnia 19<l0 r.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Jaroszew ski z Ropczyc. 
M. Panek z Drohobycza. K. Flisowska z Kimpolunga. W.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska 1. 6

sk ładające 'się  z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plom bow anie' wyjmowanie zębów bez holn, wstawianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskuteczni? się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. Zenon Leftko

h. dyrektor szpitala w Husialynie, długoletni sekunda'jusz 
na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16
i o rdynu je  w  ch orobach chirurgicznych

od godziny 3—5 popołudnin.

Dr. ZYGMUNT ASHKENAZY
lekarz M b  kobiecyti i specjalista mas-tu

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n icy .

K R Y N I C  A
w Willi pod „Trzema różami “

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła
d o w e g o  i połączonej z nim  o d r ę b n e  m w e j ś ć  : e m, 
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se 

zony, według urnowy. Ceny um iarkowane 
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszj nie 
Bliższych intormacyj udziela zarząd. 418

nr. 15 z 1 sierpnia b. r. 
wyszedł już z druku i z a 
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
hum orystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.

Egzemplarz 40 bel.
Prenum erata kw artalna we Lwowie 2 kor.,, na prowincji 

2 kor. 40  hel.

SMIGUSA

Kantor wymiany
c. l  oorzyw. gafie, akcyjnego 8anldi kipetecriiigi

kupuje i s p r z e d a j* -  7 0

wsziM b gagiBfY wartościowi i ie iiit
po najdokładniejszym kursie dziennym

n ie  U c zą c  za o n u j p r o w iz j i._____________

8? i(zri05C
t e n

WiTfflfUtf
KOREK

n ia w ysunęlij się chłopcy n iepostrzeżen ie z na- 
m iotu  i pobiegli dalej przez śn ieżne pola.

Po upływ ie godziny ukazał się w dali 
p ierw szy żo łn ierz  pruski. S ten n e  zadrżał z p rze
rażenia.

— W róćm y się, błagał ze łzam i w oczach. 
— ja  tam  nie pó jdę!

— G łupiś, — odrzekł s ta rszy  i gw izdnął 
głośno.

P ru sak  zbliżył się szybko.
— Kto to  je s t ? — zap y ta ł w skazując na 

S ten n a .
— Mój b ra t!  — odpow iedział zapy tany .
W szyscy razem  poszli te ra z  do obozu, (idy

oficerow ie ujrzeli chłopców , otoczyli ich zaraz 
ciekawie, a chociaż tw arze  ich w yrażały  dum ę
i pogardę, to  śm iali się je d n a k  wesoło z dow ci
pów  starszego chłopaka i w ypytyw ali go o roz
m aite  szczegóły życia w P a ry żu .

Mały S ten n e  chciał też opow iadać, ab y  p o 
kazać, że nie je s t  tak g łupim , ale coś żenow ało  
go i trzym ało  m u język n a  uw ięzi. Nieco dale j 
siedział jak iś  P ru sak , n iem łody , pow ażny  i dzi
w nym  w zrokiem  w p atry w ał się w  m alca. Może 
m iał w dom u także synka w tym  w ieku i m oże 
m yślał w tej c h w ili:

— W olałbym , ab y  u m arł, niż gdyby m iał 
upaść  tak  nisko.

S ten n e  doznaw ał takiego uczucia, jak  gdyby  
żelazna ja k a ś  ręka chw yta ła  jego serce, a chcąc 
się uczucia tego pozbyć, w ypił od razu pełen 
kieliszek w ina, k tóry  m u tow arzysz jego podał. 
I te raz  zaczęło się w szystko w około niego o b ra 
cać i jak  we śnie słyszał dow cipy starszego i 
śm iech oficerów . Nagle zadrżał. T ow arzysz  jego 
zaczął szep tać  ta jem nicze jak ieś  słow a, oficero
w ie spow ażnieli — ach, w szakże te raz  by ła m o
w a o zam ierzonym  napadzie  w ojska francusk ie
go. T ym  razem  uniósł się gniew em  i chw ycił 
ram ię  starszego.

— Cicho — krzyknął — ja  nie chcę. abyś
0 lein pow iedział, nie chcę!

Ale chłopak  rozśm iał się i m ów ił dalej. Gdy 
skończył, w skazał im  jeden  z oficerów  drzw i. 
S tarszy  szedł dum ny , u śm iechn ięty , p o trząsa jąc  
w kieszeni pieniędzm i, S ten n e  postępow ał za 
n im  z spuszczoną głow ą, na w pół n iep rzy tom ny . 
S ta ry  P ru sak  p a trza ł n a  n ich  ? ja w n ą  p o g ard ą
1 szepnął ła m a n ą  franc-usczyzną:

— T ak i m łody, a  ju ż  tak i z b ro d n ia rz !
Z oczu S te n n a  spłynęły  łzy, o ta rł je  więc 

szybko j po chwili był już  znow u na polu . Gdy 
przechodzili koło nam io tów  francuskich , ujrzeli 
żołnierzy p rzysposab ia jących  się do n ap a d u  n o 
cnego, a wszyscy mieli tw arze  rozprom ien ione 
nadzieją św ietnego zw ycięstw a.

— Ach, jak  radość ta  bolała S te n n a ! I już 
chciał b iedź do nich i w ołać:

— Nie chodźcie tam , bo m y zdradziliśm y
w a s !

Ale s ta rs z y e ch łopak  zauw ażył w zruszenie 
jego i rzekł g ro ź n ie :

— Jeżeli im w yznasz p raw d ę , zastrzelą  n as  
o b y d w ó c h !

W  m ieście podzielili się p ieniędzm i. — S te n 
ne o trzym ał rze teln ie  połow ę za robku  i przez 
chw ilę cieszył się z sw ego sk a rb u , a zb rodn ia , 
ja k ą  popełnił, n ie w y d aw ała  m u się już tak  
wielką.

Ale gdy nieszczęśliw e dziecko zostało sa 
m em  ! P ien iądze  zaczęły m u ciężyć — ludzie p a 
trzyli na niego z taką sam ą pogardą , jak  ów  
s ta ry  P ru sak , a w turkocie- kół słyszał w yraźnie 
okropne słow a: „szpieg i z d ra jca !"  N areszcie 
przybył do dom u i schow ał p ien iądze w łóżku.

Ś ta ry  inw alida  daw no  już nie był w  tak  
św ietnym , jak  dziś hum orze. W  m ieście roze
szła' się w iadom ość o zam ierzonym  napadzie  n a  
n ieprzy jacie la i zapał n ieop isany  o g arn ą ł m ie
szkańców . Około 10 w ieczorem  dały  się słyszeć 
strzały  a rm a tn ie .

N areszcie! nareszc ie! — w ołał starzec . 
— S ten n e , gdybyś był dorosłym , poszedłbyś 
z n in n , n ie p ra w d a  ?

G hłopiec zbladł śm ierteln ie  i spuścił głowę. 
W  m yśli w idział s ie rżan ta , k tó ry  m u dal kaw y, 
a k tó ry  te raz  już pew n ie  n ie  żyje — obok niego 
leży ty lu  innych  żołnierzy, zbroczonych krw ią... 
A p ien iądze za krew  tę zn a jd u ją  się w jego 
łóżku ! I to  on  uczynił, on, syn s ta rego , w ale
cznego F ra n cu z a , ach  — to ok ro p n ie!

A rm aty  grzmiał}7 n ieustann ie .
—  O j, b iją  się, b iją się dzielnie — p o w ta 

rzał ojciec z radośc ią .
S ten n e  n ie  m ógł już dłużej w y trzym ać. 

Z g łośnym  płaczem  rzucił się do ojca i ob ją ł 
jego ko lana.

— Co to znaczy, co się sta ło  ? — zaw ołał 
s ta ry  drżącym  głosem .

Ł kając  rozpaczliw ie opow iedział chłopiec 
w szystko, a  ojciec słuchał z tw arzą  ok ropn ie  
zm ien ioną. Gdy S ten n e  skończył, ukrył tw arz  
wr rękach  i ję k n ą ł głucho.

— Ojcze ! o jc z e !
S ta ry  odepchął syna.
— D aj m i te  p ien iądze — rzekł kró tko .
Dziecko przyn iosło  je.
— Jest to  ca ła  s u m a ?  Nie za trzym ałeś ani 

grosza ?
— Nie !
S ta ry  zdjął z gv 'oździa zardzew ia łą strzelbę, 

w ziął to reb k ę  z kulam i i włoży! p ien iądze do 
kieszeni.

— P ó jd ę  do nich i oddam  im  w szystso  — 
rzekł ochrypłym  głosem .

I nie spojrzaw szy  ani razu  na skam ien ia
łego z p rze rażen i?  ch łopca, wyszedł.

Od tej chwili nikt go ju ż  nie w idział...

C o l o s s e u i k ^
t e a t r  ROZM AITOŚCI

pod dyrekcją

E i* n e ms ta T h o r n a.

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p rzed sta w ien ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

Fo c z ą  t ek o godzinie 8-tu ej wieczór. 860
Bilety wcześoiej do nabycia w biurze dzienników p. PW>hna, ul Karola Ludwika %
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P o l e c a  s ł e  H O T E L  F R A N C U S K I ppzy placu M arjackim  w e  L w o w ie  
wzorowo rrząd7ony 

P o k o je  d 8 0  c e n tó w , "fg Eg  bo

Doniesie nia r o z m a i t e
.'--ma

Bilety w liyto r zaproszenia, kartyiliaty  
■* ślubne, wykonywa po niskich cenach* 
zakład artyst.-litograficzny. Aałeal Prsy- 
K U  we Lwowie, ci Lindego 4.________

D iln n iłiin n u  ua resorach do
UUHUWIUII] sprzedania. L i c k e n d o r f  
Żulińskiego 4. 456

U o iif i7U fiio l w średnim wieku poszu- 
n a U liZ ju lu l  kuj a posady, udziela wszel
kich przedmiotów do izkół normalnych 
za skromne w ynagiodicoie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło
szenia pod ,C. K.* u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 w e Lwowie.

Pewien biedny sługa chce się odąć do 
familjl w Królestwie Polskiem prosić o 

łaskawą pomoc, a u e w ie s  któram 
miejscu czy gubernji się  znajduje familja 
Bunderów. Prosi o informację Stanisław  
Kezloł w Zlm njwódce pod Lwowem  
w Galiej’-

^ednego ncznia, kto łaskaw
ofiarować niepotrzebne książki do 3-ciej 
gimnazjalne, klas) III. gimnazjum. Książki 
te pros’ chłopak nadesłać do a a  mi 
nistracji .Dziennu ■.

Ilrminwip klas ż̂szychKuLIIIUITIC m aida umieszcz
i średnich 

znajdą umieszczenie z całem  
utrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmującej się wychowa
niem dzieci, w  domu przy placu Akade
mickim L 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14 A.

Leśnik-miernik
z mniejszym egzaminem rządowym, wy
konujący wszelkie roboty techniczne, 
oraz przygotowania do planów gospo- 
darczo-lasowych, j .k  również prowadze
nia sam ois^ ie  większego rewiru, poszu

kuje z dniem 1-go września posady. 
Adres udzieli biuro dzienników i ogłoszeń 
653 Plohna Lwów

Znakonify koniak francuski, knra- 
cyjny, odznaczo

ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
3 bO, pól flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zl.

w Handlu Lesnarda Sslecticgo
we L w o w i e ni. B a t o r e g o  1. Ś .

253 Filja : ulica Z i e l o n a  1. 4

T Y L K O 18
W RESTAURACJI

HAFTUŁY TOEPFEKA
ultos rybanalska  I. 12, lom w ła la y , 

moimi dost 6 aadzlaaala  < godzlnlo 8. ran  j  
■ V  ■•*** » ia la d s n ls

Ploozad w faprzow a i k ag ra tg  . 16 oi.
S lakana płnoka . . .  12 „
Flaozkl ........................................ .......... 12 „
M dika ololęoa z ohriaaom  . 10 „
K iełbaska ■ ohrzaasm  .  6 „
K a w i o r ............................................................2 0 . ,
Dbl id w aaoiiam saolo  . 40 „

Wr _ialo napitki w a_ , npazyoh gatunkaoh 
po oooarh  najonlarkow odozyob; d la  pew notol 
Jo  poobodzą z mojo) raa tau rao jl, d a js  ed b h i 
oom zcaozkl. NaJInpy. •  WIKA po osoooh ia  - 
toAszyoh. poozawazy td  10 o i litr.

wyaoklom pow aiaolam
N aftuła T oepfer.

JAS JARZYNA
jgMjj&r i zlotuił

w , Lwowie, pias Marjaoki 
5 poleca 
«w i( bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler
skich złotych i srebrnych

pe Kajalłszyok t o a c l

ROWERY ^fouej pier vszc-
n W f f  f c n  I  rzędnej styryjskiej 
f bryki „C0URIER", model 1900 r.

wyborm-j, trwa
łej konstrukcji, 

drogowe i półwy- 
ścigowe, trwałej 
budowy, wagi 
12ł/f kilo (uno- 

zące c.ężar 110 kilo), włączn e z p ękną 
acetylenową latarką najnowszej jcon- 
strukcj', dzwonkiem i torebką z wszelki
mi przvrząuami, z gwarancją dwaletnią 
za dobry materjał i lekki chód, polecam  
za cenę 160 ker., za opaku ranie i prze
syłkę 4 kor. Damski rower 170 ker 

Pneumatyczne chodniki do biegu 
z meszką k. 9 50, przednie k. 10. Kiszki 
k. 5. Stojaki do kół k. 3. Pompy tele
skopowe k. 25. Dzwonki 1 k.

OKAZYJNIE. Rower oryginalny 
amerykański. Light Cycle Co. Pottstown 
P. A. wagi 121/ , kilo, (kositował 650 k. 
z cłem) za cenę 180 koron z wszystkie- 
mi przyborami, latarką acetylenową, 
dzwonkiem i eh dełi'em  imerykańskiem 

Łaskawe zamówienia będą wykonane 
po utrz, mania 20 kor. zada tka, a reszta 
z i  zaliczeniem. — Adres:

Fahrradhaus M. Rundbakln, IX , 
Bergg. 3 , Wlen -  Wiedeń.

Firma istnieje od 1872 r. i odznaczona 
pier wszem- nagrodami na licznych w y-’ 
stawach. 556

8^ " "  Odsprzedawcom ze względu na 
bardzo niską cenę, raba.u nie daję. — 
Korespondencja polska.

XKXXXXXXXXXX
„Wnsoły 5n jE k “  * £ £ , " 7 £ "
■a fortepian wydany nakła Jem .Śmigusa* 
kosztuje t , lko 60 "t. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 e t )  W esoły grajek zawiera 
1 2  wybornych walców, palek, mazurów, 
i t. d. Pic dadze należy posyłać wprost 
do Admi- Omjniian Lwów ulica Aka- 
nistracji OHHyllofl demicka 10

W H K K K K K K K K K W

OLYHIPIA-Teatr
Jeszcze tylko kilka dni we Lw ow ie  

Dziś w N ie d z ie lę

0
€

o godz.
4 2 o godz 

8
Przedstawienia

Na przedstawienia popołudniowe 
ceny zniżone.

Loża 4  złr. Parkiet 80  ct. I miejsce 
60 ct. II miejsce 40  ct. Galerja 20 ct.

Każdy dorosły m oże na 
Przedstawienie popołudniowe

1 I b ip p k n  * » e * P ła * n * e  I UaIBIiKII w p row ad zić .
Pcdczas przerw na przedstawieniach 

w !eczornych
UW' b e z p ła tn e  r o z d a w a n ie  

p o d a r k ó w

najpiękniejsze przedmioty jako to: 
żywe zwierzęta, serwisy, neceserki, 
albumy, zegarki, obrazy olejne, or- 
jentalskie ozdoby pokojowe, domo
we : kuchenne naczznia, dalej 

k a c z k i  k u r y  1 g ę s i .
Każdy widz otrzyma b e z p ła tn ie  

dwa numera na podarki.

Na wielostronne żądanie

< Ścięcie głowy
wiiiowi i  PntlirziiGSci!

I

scena uśmiercenia w 19 stuleciu. 
Dyr. SCHENK zetnie jednem u z pa
nów z publiczności głowę i pokaże 
ją na talerzu. Panowie lekarze m o
gą s:ę prz kuaać, że ścięta głowa 
jest .-Iową ludzka. Po tej procedu
rze ścięty odżyje.

Figle szatana
zjawiska d n c b A w  i  n p i o r ó w .

FATAMORGANA
H r a b ia  A z za g lio  w ruinach 

zamka CASTEO.

I Najpiękniejsze panie z ParyZa, 
Londybu i Chicago.

Mistyczna olbrzymia głowa i 1.1
Występ pierwszorzędnych artystów 

i sityslek. 649

H A N D E L

p u c h  i B i i u m

JANA RIEDLA
1 1 WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOW E
po zł. 105, 1.65, 2 .—, 2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł. 2-75 i 3. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2-50 i 2-76.
Kesznle noone po zł. 1-55 i 190; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2-30, 2-5o i 2-75.

Koazule dla chłopaków po zi 1-40 
i 1-60.

Piłkoazalkl z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 cl.

KALESONY
po ct. 90, zł. 1 0 5 ,1  15,1-45,1-65,1-80. 
Kaiesocy dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zŁ 1-10.
Knłnterze tuzin po zl. 2-40 i 2-30. 
Masklety tu iin  po zł. 4 i 4-8C. 
Chustki płócienne, tnztn zł. 2 50.

Prawdziwa saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalne prof. dru Jigera wyroby 
po oenaob fabrycznych z najszlache
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
K uźnie 1 r fc
Kaftaniki •< 18
K alutny I majtki
Skarpetki I peóczooby i ó  ^
Ogrzewacze aa żołąduk g-B  
KarUWZI J 2.'®
Kamizelki męakle włóczkowe z ręka

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na ż ą d u le  szczegółow e uanlkł.

g c r a o o z a c o a D s o G b o o G a o o n c o c o o c L G G O c a o o  3 c o c c r , c e o G o e ; e  

Sałeżeay w r»k» LN5». £
DOM BANKOW Y i KANTOR W Y M I A N Y  *

12 pod firmą:

AU6UST SGHELLENBER8 i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1,

kupuje i 8 p rzs d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry w a r to ś c io w e , m o n e ty  itp .

oraz Losy na spłaty miesięczne
Zastawione losy wykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach 

miesięcznych
Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roezsa koron 3-40 

na prowincji koron 3 60.
O O O O O O O O SO G aO G C O O O O lO aD O G O G SaC G O a/aO O C O O C O O O O O aaO O S

W niedzielę popołudniu
0 4 - -  p i j *  I J|ś f z | a I

d o

OLYMPIA-Teatm
C e n y zn iżo n e

ostatnie

Każdy dorosły może b e z p ła tn ie

!  1  D z i e c k o !
w p ro w a d z ić !

Księżniczka i 7 karłów.
Wielki progr. m. 649

J u tro  w p o n ie d z ia łe k  JOlTR-FTX.

WSZELKICH
D L A  C E L Ó W  ~

WĄSKOTOROWE
SYSTEMÓW

P R Z E M Y S Ł O W Y C H  o  o  o  o  
L A S O W Y C H  o  o  o  o  o  
i  G O S P O D A R C Z Y C H  o  o  o  o

R 0 E S S E M A N N  i K U H N E M A N N  
K O L E J E  Ż E L A Z N E  A R T U R A  K 0 P P E L A
L W Ó W .

6! 9

DOM NAFTO W Y. 
CH O BĄł.CZYZNA 17.

mmm\
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*  „ S l a r i a ” *!
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Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze
przyjmuje

u b e zp ie c ze n ia  na w y p a d e k  śm ierci i d o ż y c ia , po sa g ó w
d zie c io m , e m e r y tu r y  i u b e zp ie c ze n ia  z  w y n ik ie m  m n o żn y m .

25 letni mężczyzna zabezpieczy plącąc kwartalnie 
K . 6 4 2  spadkobiercom kapitał K . 1 .0 0 0 , płatny n a ty c h 
m iast p o  jego śmierci, lub po d o ży c iu  6 0  r o k u . P o  pięcio- 
letnlem  p ła c s n lu , zm n ie js zy  się p r e n fa  o dywidendę.

N ajw olniejsze warunki. Cały zysk rozdziela się członkom.
W cstatoich lataih wyplącono 1 0  p r c . p rc m ji. 

W y p ła c o n a  d y w id e n d a  .  K. 7 J 0 .5 4 1 28
R e z e r w y  i fu n d u s ze  .  . K. 20 ,579 494 8»
D o ty c h c z a s o w e  w y p ł a t y  . • K .  62,922.942-86

W yjiśoienia i taryfy przesyła chętnie

Jener. nsum. Bankn wzai. nUezpieczeń „Siaiia"
w e L w ow ie, u l. K o p e r u lk a  15 a

jakoteż Jeneralna Dyreicja w Pradze i Jeneralae i eprezentacje we 
Wiedniu, Beraie, LuMauie i Zagrzebir.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx
6 5 i

xxxxxx
iający dla bydła

w staj- 
poprawy 

5 3 5 II

djetetyczny środek dla koni, bydła i owiec, od 50 l i t  prawie wszędzie 
niach używany, w braku chęci do jadła, podczas złego trawienia, do 

mleka i poprawy mleczności n krów.
Ceua 1 pudełka 1 k. 40 gr., pół pudełka 70 gr.

Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną we wszystkich aptekach
i drogueijach.

Skład główny: Franciszek Jan Kwizda
c. i k. austr.-węg., król. rum. i ks. bnłgarsk. nadworny dostawca. 

Aptekarz okręgewy w Koraeuburgu pod Wiedniem.

Prawdziwy
i a iW Bez wonny i natychmiast schnący. Jest nr.jlepszym pokostem dla podłóg. 

Lwów: A. Hubner, J. Friedrich & Beaucock. Jawerzne: T. Dendera. Kołomyja: St 
Rom anowicz, Kraków: Szarski i syn. Mleleo: S. Brandmann. Żywiec: Joachim

J. Danko. 235

M jątek lasowy
1000 m o gowy o 960 morgach gęstego 
lasu świerków^-jodłowego, w wieku od 
22 do 8 lat, 19 kim. oddalony od Sam
bora, siluy teren ropny (na gruntach 
chłopskich wierci ropę jedna z  powa
żnych firm krajowych, o grunta lzsowe  
kempetuje olbrzymia firma francuska), 
z powodu stosunków rodzinnych za 
35.000 ztr. i 5 °/0 ewentualnej ropy do 
sprzedania. Do traktowania umocowany 
Dr. F e lik s  K a sp a r e k , K ra k ó w  
642 W iślna 12.

Na .k ła ilz is  w e Lwowie u P io tra  H lkolaeoha 
I a .  a n y ia n o w ilc la g a  ap tekarzy .

Do nabycia w każdej księgarni 
nagrodzone w 30-tym nakładzie wy
dane pismo radcy med. dr. ł! filiera o

Zboczeniu nerwów i 
569 Systemu płciowego.

Przesyłka franko, za nadesłaniem  
60 ct. (k. 1.20) w markach listowych.

K u r t  R o b e r , Brunświk.

r*«*j l  f i
ł  Jai amiuB saiie.

Najdłużej
potrwać mogą garderoby

jak są
chem iczn ie c z y s z c zo n e  i p ra s o w a n e

i wyglądają jak nowe

w pierwszym wieilefisMm clemicznym 
z a jd z ie  czyszczenie plam

Szymona Weissa
tylło ol. K operta 12.

Na żądanie czyszczę ubio y za pomocą 
aparatów w przeciągu kilku godzin. 

Listy pochwalne ze wszystkich 
stren ' f K l  522
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Z Paryża.
Dla osób przyjeżdżających do Paryża 

na W yltawę są p o k o j e  umeblowane 
w prywatnym domu z przewodnikiem i 
tłómaczem.

Uprasza się o zamówienie listowne na 
15 dni nap zód. 2020

Adres Mme Choińska
47 rue Ycltaire 47 Levallais-Perret

P a r ts .

N a tu ra ln e

węgierskie, austrj ickie 
rensk-e, francuskie, hisz- 
pańskie wnajtepszej jakości j 

poleca haidei herbaty

EDMUNM filEDLi,
we L w ow ie  

plac IHarjaokl liczba 10.

Kto chce jechać do Ameryki
niech się tylko uda do słowiańskiej firmy

Karesz i S t o c k i
B re m e n , Babnhofstrasse 29, — ponieważ:

1. firma ta porozumiewa się z pasażerami w mowie ojczystej,
2. przewozi pasaże!ów najlepszymi i najbezpieczn ejszymi parowcami,
3. jest ze wszystkimi stosunkam i obznajomioDą i jest w st-.nie dać dokła

dne wyjaśnienia,
4. znając dokładn:e ustawy dotyczące wychodźtwa, może p a ^ ie .ó w  po

uczyć, jak się mają w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pisze do firmy:

K a r e s z  i S t o c k i ,  Bremen, Babnhofstrasse 29.

Linia Hnlanója-Ameryka, Rotterdam Nowy Jnrk.
N a jb liż sze  od ja zd y :

9 sierpnia Spaarndam 12 w południe. 16 sierpnia Rotterdam 4-30 przi ć pet.
23 slirpnla Maasdam 12-30 pe południu 30 sierpnia Potsdam 4 po południu.

Nowe parowce o podwójnej sile:
Rotterdam 8302 ton, Statendam 10.320 ton, Potsdam 12.500 ton 

Ceny p erwszej kajnty od 360 koron wvżei i
drugiej kajuty 216 k. } od Porto-

III. klasy 185 k. 40 h. z Wiednia.
Biuro w Wiedniu: Dla kajut I. Kolowr&trlng 10; dla III. klasy IV. Woy- 

rlngergasse 7 A.
5-'C0 Austij filje w B em ie, Iusbrukn i Tryjeście.

sze neKO alpejskie zawierająca.
Najskuteczniejsze pożywienie

dia n itm o w lą t 1 c ie rp ią cych  ita ż o łą d e k
Rozwolnieni: i wymioty wyklnczone.

Polecona przez pierwsze znakomitości lekarskie, od 30 
lat we wszystkich szpitalach dziecięcych w użyciu. 

Nes!le’gO kondensowane mleko Z cukrem puszka 1 kor. Wzory puszek z mączką na żądanie gratis i fank o.
, , . . . . .  .  ,  . . .  .  . Skład tenhalny: 537
bez cukru ,Vikmg (nowość) i  aor. F BERLYAK, W iedeń I ,  N a g le rg a s s e  1

Puszta Mączki dla dzieci kor. 1.80.

Pierwsze olicrisKie Towarzystwo ałc. i a
(p rzed tem  .S p ó łk a  k o m a n d y to w a  Ju lian a  W an^?.*)

we Lwowie ulica Kościuszki 1. 5 (w parterze)
poleca

N a w o z y  sztuczne
własnego wyrobu

G w a r a n c ja  s k ł a Jn ik ó w . —  C e n y  n a jn iżs ze . —  Ce nn iki na żą d a n ie  w y s y ł a  się o d w r o tn ie .

Józef Oser, w KremsFABBYKA MASZYN
l e j a r n i a  ż e l a z a  i m e t a l u

łO  w y s z c z e g ó l n i e ń .
Obcjiauje kompletne urządzenie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i rozmiaru, wyrabia i dostarcza:

Stoły walcowe we wszystkich wielko- Turbiny i kola wodne, Gatry, *ily eyr-
ściach i gatunkach, z walcami z twar- kulame i taśmowe, Heble do dr/ew a
deS° ż®la â °,Yel^nX* f  -i i ,Traism aszyny‘ , Łamacze kamieni,Francuskie kamienie młyńskie w nailep- ------ ’------- -— 1 J 3 ■ . -— :—  ---------- —
szej jakości i kom pletne koła młyńskie. Przyrządy do rozgniatania, do ro zara-

Cylindry de sortowania zboża i oh ina- bniama rud wszelkiego rodzaju, jaao
cze własnego systemu. to: kwarcu, bazaltu, wapienia, namn-

Trieury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny łn ,^ tp sn  i t. d.
do mięszania mąki, Maszyny do czy-    : . z~r. : ;
szczenił kaszki, Elewatory i ślim iki Każdy gatunek lejizny szarej i metal -
transportowe, Transmisje, Wały, La- weJ według własnych i obcych modeli
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r 
ś c i e n i o w e .

Młynt-I gospedaroze do obrotu ręcznego l a z a  1 g
i kieratowego. C e n n ik i b e z p ła tn ie

. . . C e n y  n a jt a ń s z e ! . . . i  o p ła c o n e  i

5014

i rsunków.
Sztaby de rusztów z t w a r d e g o  ż e -

N a d z le r ż g lw a n le  w a lc ó w  n a js zyb c ie j i n a jta n ie j.
D o sta w a  p od  g w a ra n c ją ! N a jk o r z y s tn ie jsz e  w a r u n k i z a p ła ty !

Maszyny do nadzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacja elektrycznego oświetlenia.
Plany, kosztorysy i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900,
&s Lwewa przyobodzą:
Krakowa (2-31*, 9-45 noc) 
Podwotoczysk (-yłów. dw.)

,  ■ia Podzawene 
Tars op o!a-Kopyczyn> en 
Borek W.-Grzymascwft 
Jarosławia . . . .  
Czerniowiec-Itzkaa . .

! Stryja, liawocz. Budapesztu 
s Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
i  Stiyja, Stauisliw ow a , 
x Bełżca . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala 
i  Janowa . . . .
t Brzuchowi- 
z Ziu>nej Wouy 7-10 r. ’
*  P ociągi pospieszne IS ch nellcugc);

rano przedp. popoł. wiocz. noc

6 1 0 8-50 1-36* 5 45 845* do
3-35 8-00 2-35* 6-40 10-30 do
3 12 7-40 2-20*- 5-17 1 0 1 2

2-35* 10 26 do
3-30 2-36 5-40 do

6 * o
l i  45 do
11-55 1-45* 5-55 10-00 do

12-20* do
8 05 10-85 do
8-OL-t 1-45 10-35 do
8 05 1-45 12-05 do

5-65 da
6-00 8*15 3-14 5-65 do
7 .5 i2  55 8-28S 9-2 3 » do
6-46- 8-15 7-24 8-50 do
6-10 9=00 11-15 5-45 8-4'J do

Ze Lwewa edohedzą:
(8-40 rano) 
:yst z gł. dw. 

z PodiamczR  
do Tarnopola - Kopy czy nioc 
do Borek W.-Grzymałowa .

J a r o sła w ia ........................
do r^urniowiec-Itzkan . • 
do Guudorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ł aw oci., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (t) 
do Stryj aj; Stanisławowa 
da B e sc a  . . . . • 
do Rawy ruskie) i Sokala 
do Janowa / 9-12 wiec. f t  
do Brzuchowic 2-51 '  n. ś. 
da Zimnej Wody 3*20 “ ,

16/9 30/9 co dzień, a od l | 5 —

rano przedp. popoł. wiecz.

4 1 5 8-20 2-55* 6-20
6 2 ) 9-26 1-56* 7-10
6 48 9-42 2-08* 7 33

9-36
9-35 1-55*

3 30
6-35 9-56 2-45* 6.10
S-80 9-45 2-45*
6-25 6-26

9-OOf 3-06 7-004
9-10 7-00

10-20
10-20 7 25

9-16 i-a o tt 3-16 6-134
h-45* 1 0 1 0 2-15* 7-48
4-10 8'45 5-25 6-40

od 1/b 31/5 i od
•  od 1/6— 15/9 ♦  1/3 —15,9 w dni powszednie: t f  od 1/6— 15/9 w niedziele i

i cd 16 /9 - 30/9; 0 od 7/5 10/3.
Poi log b y it wiczny odchodzi ze Lwowa •  godzinie 8-8C rano ; przychodzi do Lwowa o

15/9
ówięta;

r niedziele i 
gg od 1/5

no 
rl 0-50 
112 40 
11*00
11 23  
1110 
1 1 0 0
rlO-4fJ
12 51

18-«6jil
3-26 

1C-50 
i *  ięta; 
-3 1 ,5

godzinie 8-15 wleczó'
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